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Str. Narodowe
o akcji ruchu ludowego

Sytuacja będzie odtąd zupełnie jasna
za lic z n e  p o g ra m y  ż y d o w s k ie  
je s t czym ś w rę c z  n ie w ia ro g o d - 
nym  w  sensie... tu p e tu .

N a  d ysku s ję  p u b lic z n y  o p rz y  
czynach i  o  p rz e b ie g u  ta k  zw . 
s t r a jk u  ch ło p s k ie g o  je s t jeszcze 
z b y t  w cze śn ie . Is tn ie ją  a lb o ­
w ie m  p rze m o żn e  „w z g lę d y , n ie  
za le ż n e  od  r e d a k c j i" .  D la te g o  
też n ie  p o d e jm u ję  n a ra z ie  d y s ­
k u s j i  z  a r ty k u łe m  w s tę p n y m  
„ P o ls k i  Z b ro jn e j" ,  zam ie szczo ­
n y m  w  n u m e rz e  te g o  d z ie n n i­
k a  z dn . 26  s ie rp n ia  p o d  fra p u ­
ją c y m  ty tu łe m  „D u c h  S z e li" . 
Z w ró c ę  ty lk o  n a w ia s o w o  u w a ­
gę pp . re d a k to ro m  „P o ls k i 
Z b ro jn e j" ,  ja k o  tro c h ę  h is to ry k , 
że a k u ra t n ie b o s z c z y k  S ze la  pa  
su je  tu  do  s y tu a c ji r z e c z y w is te j 
n ib y  p ie rn ik  do  w ia t r a k a .  Z ło ś li 
w y  P le ch a n o w  m a w ia ł że b y w a  
b a rd z o  n ie d o b rze  g d y  p u b l ic y ­
ści, i  r e d a k to rz y  „ n ie  lu b ią  n a d ­
u ż y w a ć  s z tu k i c z y ta n ia " .  P u ­
b l ic y ś c i i  r e d a k to rz y , k tó rz y  
w z ię l i  n a  s ie b ie  u p rze jm e  k ie ­
ro w n ic tw o  p ism em , p rze zn a ćzo  
n ym  d la  k ó ł  w o js k o w y c h , p o ­
w in n i je d n a k  „n a d u ż y ć  s z tu k i 
c z y ta n ia "  i  zap ozn ać  się n ie c o  z 
d z ie ja m i P o ls k i X IX  s tu le c ia  w e  
d łu g  n o w szych  ź ró d e ł. T o  n ie  
b y ło b y  ta k ie  tru d n e - B ib lio te k a  
M in is te r iu m  S p ra w  W o js k o ­
w y c h  ro zp o rz ą d z a , o i le  w ie m , 
d o sko n a łym  k s ię g o zb io re m .

*♦*
N ie . m ogę n a to m ia s t n ie  z a re ­

ag ow a ć  ju ż  d z is ia j n a  w c z o ra j­
szy a r ty k u ł  „W a rs z a w s k ie g o  
D z ie n n ik a  N a ro d o w e g o ".

P rz y to c z ę  p rze d e  w s z y s tk im  
w s tę p :

Komunikat urzędowy, ogłoszony 
w czwartek w  pismach, podaje w 
lakonicznej zwięzłości przebieg t. 
zw. „strajku chłopskiego". Komuni 
k a t ten wymienia też sprawców i 
maluje częściowo tło zajść.

Czytamy więc, że „strajk chłop­
ski'' został proklamowany przez 
„pewną grupę" członków władz 
Stronnictwa Ludowego na 
wie „instrukcji pochodzącej 
nątrz"; czytamy dalej, że „demon, 
śtracja poczęła się przeradzać w 
sabotaż i akty „gwałtu"; czytamy 
też że w terenie pojawiły się „bc- 
jówld‘‘ podsycane przez element 
wyraźnie przestępczy".

Wszystko to  jest zgodne z praw­
dą. Ale na tym nie można poprze, 
stać. Komunikat ogłoszony uważa- 
my za wstęp, prowadzący do ujaw 
niehia całej prawdy. Wymaga tego 
wzgląd na  dobro narodu i państwa.

Dla naszego obozu „strajk chłop 
ski" nie był zakończeniem. Przeciw 
Rtawiliśmy mu się w  taki sposób, 
jaki był możliwy w  istniejących wa 
rankach. Wszyscy nasi zwolennicy 
w kraju o tym wiedzieli. Rozpusz­
czane przez organizatorów „straj­
ku" wiadomości o rzekomej życzli. 
wości dla te j akcji — były taktycz 
nym manewrem, mającym na celu 
złamanie i psychiczne rozbrojenie 
naszych szeregów. (Podkr. moje); 
W s tę p  je s t, ja k  c z y te ln ic y  w i 

dzą , b a rd zo ... c h a ra k te ry s ty c z ­
n y .

T e ra z  —  p u n k t is to tn y :
„Strajk chłopski1', pomyślany i 

zorganizowany w „skali krajowej" 
— zdołał rozpalić się do czerwono, 
ści na bardzo ograniczonym terenie 
państwa, a mianowicie tylko w 
tych powiatach Małopolski, które 
z dawien dawna były zwulkanizowa 
ne radykalizmem. Ale i tam  nawet 
wstrząsy nie były takie, jak sobie 
obiecywali „czerwoni technicy".

Trzeba to bow;em stwierdzić 
zapewne to zostanie przez sądy 
stwierdzone — że główną siłą ,'>pę 
dową w tym strajku chłopskim —

po jego wybuchu — były elementy 
komunistyczne". (Podkr. moje). 
J e ż e li S t ro n n ic tw o  N a ro d o w e  

m a  w  sam ej rze c z y  na  w s i w ła  
sną s ieć  o rg a n iza cy jn ą , —  w  ta  
k im  ra z ie  w ie  ta k  sam o, ja k  m y  
w ie m y , że

T O , C O  N A P IS A Ł  „ W A R ­
S Z A W S K I D Z IE N N IK  N A R O ­
D O W Y "  JE S T  N IE P R A W D Ą .
D ra p o w a n ie  się zaś w  „ to g ę  
p ra w o rz ą d n o ś c i"  obozu , k tó ry  
w z ią ł na  s ie b ie  o d p o w ie d z ia l­
ność m o ra ln ą  za „ a k c ję "  p. D o 
bo szyń sk ie g o  w  M y ś le n ic a c h  i

R u ch  lu d o w y  w yc ią g n ie , 
rzecz  jasna, w n io s k i w ła ś c iw e  
z te g o  w y s tą p ie n ia  „ W a rs z a w ­
sk ieg o  D z ie n n ik a  N a ro d o w e ­
g o ". W n io s k i,  k tó re  ru c h  lu d o ­
w y  w y c ią g n ie , p rz y c z y n ią  się 
b a rdzo  p o w a żn ie  do  w y ja ś n ie ­
n ia  os ta te czn e g o  p o ls k ie j s y ­
tu a c ji w e w n ę trz n e j.

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I.

Santander w i  włoskie
Gen. Franco zdaje raport swemu szefowi Mussoliniemu

Oddziały wojsk gen. Franco, — 
które weszły wczoraj do Santan­
der, liczyły około 25.000 żołnierzy

Gubernator wojskowy i cywilny 
miasta według korespondenta Ha- 
vasa, opuścili Santander na po­
kładzie łodzi podwodnej orzed 
wkroczeniem do .miasta wojsk 
powstańczych. Liczbę żołnierzy 
rządowych, którzy zdążyli opuścić 
miasto na pokładach statków i ło­
dzi rybackich obliczają na 10.006 
około 90 proc, oficerów biorących 
udział w  obronie Santander zdą­
żyło wyjechać.

Ludność cywilna Santander —

Burza nad Chinami
Marsz. C za n g -K a i-S ze k  staje na czele obrony Szanghaju
Japończycy chcą przełam ać gw ałtow ny opór w jjsk  chińskich gazami trującym

Według krążących pogłosek — 
Czang - Kai - Szek zamierza od­
wiedzić front ssanghajski i  osobi­
ście kierować obroną miasta.

Wojska chińskie zajmują mocno 
ufortyfikowane pozycje pomiędzy 
Szanghajem a Wusungletn, co zda 
niem kół chińskich utrudni reali 
zację zamiarów japońskich nawią 
zania łączności pomiędzy wojska ­
mi japońskimi, które wylądowały 
na północ od Yang-Tse a oddzia­
łami zajmującymi Yang-Tse.Pu.

Wusung jest całkowicie zajęty 
przez Chińczyków z w y rk ie m  
brzegów Nong - Pu na południe 
od miasta, gdzie znajdować się 
miały oddziały wojsk japońskie!;.

CHIŃSKI OKRĘT WOJENNY 
ZATOPIONY PRZEZ jAPOŃCZY 

KÓW.
Marynarka japońska zatopiła 

wczoraj wieczorem na rzece fang- 
Tse w  odległości 100 kim. od

Szanghaju chiński okręt wojenny 
Czu-Dzih, który zaczął ostrzeliwać 
okręty japońskie.

JAPOŃCZYCY STOSUJĄ /AZY 
TRUJĄCE.

Z głównej kwatery Czang • Kai. 
Szeka donoszą, jak podaje Reuter 
że wojska japońskie po wielokrot 
nie powtarzanych atakach na 
przełęcz Nankau zastosowały dn 
24 i  25 sierpnia gazy trujące prze 
ciwko 89-ej chińskiej dywizji.

KAŁOAN NIE JEST ZDOBYTY 
PRZEZ JAPOŃCZYKÓW. 

Wbrew twierdzeniom japońskim 
jak donosi Reuter, Chińczycy u- 
trzymują, iż są jeszcze w Kałga- 
nie. Według chińskiego komunika 
tu, w okolicy Nankau toczą się za 
jadłe walki. Kałgan był rzeczywi­
ście zagrożony, kiedy armia kwan 
tuńska przerwała linie chińskie za 
jęte przez 29-tą dywizję Zajęciu 
Kałganu przeszkodziło nadejście 
posiłków z prowincji Szan-Si.

która w  lipcu 1936 r. liczyła 90 
tys. mieszkańców, obecnie prze­
wyższa 140.000 Na tak szybki 
wzrost ilości mieszkańców od­
działał w ielki napływ uchodźców 
z frontu baskijskiego.

Korespondent Reutera, który 
przybył do Santander wraz z woj 
skami gen. Franco, twierdzi, iż 
miasto przedstawia bardzo smut­
ny widok. W  sklepach brak zupeł 
nie towarów, śladów zniszczenia 
od pocisków artyleryjskich i  bomb 
lotniczych nie widać. Pomimo to 
wygląd ulic sprawia deprymując?, 
wrażenie. Są one zawalone śmie­
ciami i najrozmaitszymi przedmio 
tami, powyrzucanymi z domów.— 
Na dworcu stoi wielka ilość paro­
wozów i wagonów, szyny są zar­
dzewiałe i porosłe trawą. 

FASZYŚCI PRZYZNAJĄ, ŻE TO
WOJSKA WŁOSKIE ZAJĘŁY 

SANTANDER.

Agencja Stefani donosi, iż na 
wiadomość o zwycięstwie, odnie­
sionym przez legionistów włosidch

i  o  wzięciu Santander, odbyły się 
wczoraj we Włoszech liczne ma­
nifestacje. W Rzymie w siedzibach 
organizacji faszystowskiej, wyżsi 
oficerowie m licji faszystowskiej 
wygłosili przemówienia, podkreś­
lając zwycięstwo „ochotników*1 
włoskich pod Santader.

Oficjalnie komunikują z Rzymu, 
że podczas walk o Santanred po­
między 14 a 23 sierpnia legioniści 
włoscy w  Hiszpanii ponieśli na­
stępujące straty: 16 zabitych i  60 
rannych oficerów, oraz 325 zabi­
tych i  1616 rannych podoficerów 
i szeregowców.

Mussolini otrzymał od gen. Frań 
co depeszę z wyrazami podzięko? 
wania i uznania z powodu walecz 
ności legionistów włoskich pod 
Santander.

Mussolini otrzymał ponadto de 
depsze hołdownicze z okazji zdo­
bycia Santander od dowódcy le­
gionów włoskich w  Hiszpanii oraz 
od generała Teruzzi, byłego sze­
fa sztabu m ilicji faszystowskiej.

Po zamachu japońskim
na angielskiego ambasadora w Chinach

Przedstawiciel ambasady japońskiej 
oświadczył, iż dochodzenie w sprawie 
ostrzeliwania samochodu, w którym 
jechał ambasador brytyjski Hugessen 
nie zostało jeszcze zakończone. Re.

Tow. min. Sandler w Warszawie

Na zdjęciu widzimy min. hand­
lera w asyście szwedzkiego atta 
che wojskowego w Warszawie płk. 
Torena udającego się na grób Nie

znanego żołnierza celem złożenia 
wieńca.

Na str. 3-ej podajemy sprawo­
zdanie z konferencji prasowej u 
tow. min. Sandlera.

zultaty dochodzenia będą podane do 
publicznej wiadomości. Przedstawiciel 
ambasady japońskiej dodał, że bez. 
prawne używanie przez chińczyków 
flag cudzoziemskich w celu ochrony 
przed samolotami i bombardowaniem 
baterii japońskiej, naraża na niebez­
pieczeństwo cudzoziemców. Jazda sa 
mochodem poza liniami chińskimi 
wkrótce stanie się jeszcze bardziej 
niebezpieczną, kiedy prócz wOdnopja. 
towców marynarki, wezmą udział w 
akcji większe ilości samolotów -mii 
lądowej.

Min. spraw, zagr. Japonii Hiroia, 
polecił japońskiemu ambasadorowi 
KawagOe wyrazić ambasadorowi Hu. 
gessenowi współczucie i ubolewanie. 
Podobne instrukcje otrzymał kon;-jl 
generalny Okamato, który odwiedził 
wczoraj pełniącego ob°wiązki bry‘yj. 
skiego konsula generalnego w Szang 
haju Dawidsona. Władze japońskie 
prowadzą jaknajsurowsze śledztwo. 
Jest nie do pomyślenia, dodał przed- 
stawiciel japońskiego Min. Spr. Zagr., 
by japońskie samoloty z całą świado- 
mością mogły ostrzeliwać samochód 
brytyjskiego ambasadora.

Ambasador brytyjski Hugessen 
spędził dosyć niespokojną noc. Dok 
torzy uważają jednak, iż stan zdro 
w ia chorego jest zadawalający. 
Niebezpieczeństwo nie zostało je­
szcze całkowicie usunięte, ale bez­
pośrednio nie zagraża życiu chore 
go-

Ukradii... most
Na Popradzie, obok wsi Barci* 

ce, został w  nocy rozebrany przez 
nieznanych sprawców most. Skra­
dziony materiał został wywiezio­
ny w  nieznanym kierunku.

Mongu-Kuo
n i  i i !  W »  m i n i o  n i i l i o  m o t t
utworzone przez Japonię w Chinach Północnych

W działaniach wojennych w północnym Czacharze biedze udział 
20 tys. wojsk mongolskich, współdziałających z wojskami japoński 
mi. Mongołowie, będący świetną kawalerią, odcięli odwrót wojskom 
chińskim wzdłuż lin ii Pekin — Suyiuan i  zadali Chińczykom ciężkie 
straty. Zwycięstwo w Czacharze północnym i  sforsowanie przełęczy 
Nankou, zmniejsza bezpośrednio zagrożenie granic Mandżuko. Ja­
pońskie koła wojskowe oświadczają, że japońsko - mongolska 
współpraca przeciwko Chinom spowoduje energiczne poparcie mon­
golskich dążeń niepodległościowych przez Japonię. Ma powstać 
państwo mongolskie pod nazwą Mongu - Kua. na którego czele sta­
nąć ma książę Teh-Wang, przewodniczący Rządu autonomicznego 
Mongolii Wewnętrznej. Japońskie koła wojskowe podkreślają wy­
soką wartość bojową wojsk mongolskich, którą te okazały podczas 
ostatnich walk.

Najbogatszy człowiek świata
Andrew Mellon— zmarł wczoraj w Ameryce

kiej rodziny, któsw wyemigrowała do 
Ameryki. Ojciec jego, Tomasz Mellon, 
był adwokatem i  sędzią, zajmował, aię 
jednocześnie spekulacją terenami i 
różnymi operacjami finansowymi. O. 
siedli! się w Pittsburgu, gdzie w mar 
cu 1854 r. urodził się .Andrew W. Me­
llon. Mellon ukończył uniwersytet w 
Pittsburgu, ale już jako 18-lętni chło 
piec, spekulował terer.:—ii i  kontynu. 
owal operacje finansowe swojego - oj. 
ca. Dzięki niesłychanie szybkiemu 
wzrostowi miasta, zarobił na spekula 
cjaćh terenowych wkrótce miliony, 
które ulokował w przemyśle. Główną 
uwagę w początkach swojej kariery 
Mellon zwrócił na przemysł stalowy. 

Majątek Mellona w r. 1932 ocenia­
no na 10 miliardów dolarów (pr’ s.=z. 
ło 50 miliardów złotych). Galeria sztu 
ki, jaką stworzył, przedstawia war. 
tość przeszło 500 milionów dolarów.

Zgon głow y rodu
Rotschildów

Wczoraj zmarł w  Londynie w  
wieku lat 69 głowa angielskiej ga 
lęzi Rotschildów baron Lyonel 
Walter Rotschild, deputowany do 
Izbv Gmin.

W. dniu wczorajszym zmarł w 
Nowym Jorku jeden z ' najbogat­
szych ludzi świata, Andrew Mel­
lon, wybitny finansista, polityk, b.

ister finansów i ambasador St. 
Zjednoczonych w  Londynie.

Andrew Mellon pochodził ze szkoc.



Str. Z

Sędziowie i prokuratorzy w roli świadków
„Listy interwencyine”  Wandy Parylewiczowej

P r z e g lą d  p r a s y
INTERWENCJE „HONOROWE' I INTERWENCJE W  SPRAWIE 

Rozprawę piątkową rozpoczęło FLEISCHĘRA I  BRAUNÓW.
zeznanie świadka Józefy Partyko | Sędzia Sądu Okręgowego Wła 
wej, urzędniczki sądu okręgowe- dysław Kuśnierz zeznaje, że otrzy
go.
Zeznaje ona, że została przeniesio 

na z Jasła do Tarnowa z czego by 
ła bardzo nie zadowolona, wnosiła 
podanie, by ją  z powrotem prze 
nieść do Jasła, ale wszystko bez­
skutecznie.

Wreszcie poradzono świadkowi 
aby zwróciła się do Fleischerowej 
Poradził je j to adwokat Gołdberg 
Fleischerowa przyrzekła pomoc 
zupełnie bezinteresownie.

W  tym miejscu wstaje prokura­
tor Garbaczyński i składa oświad 
czenie, że adwokat Gołdberg w 
związku z tą sprawą ma postępo­
wanie dyscyplinarne w  Izbie Ad­
wokackiej.

Kolejno zeznaje świadek Sruł 
Fasten. M iał w  Sądzie Apelacyj­
nym sprawę. Ponieważ obawiał 
się, by przeciwnicy nie starali się 
wpływać na sąd (przeciwnicy za 
pośrednictwem Parylewiczowej in­
terweniowali w  Sądzie Apelacyj­
nym) postanowił przeciwdziałać 
za pomocą Fleischerowej, o której 
wiedział, że jest osobą ustosunko­
waną. Do Fleischerowej skierował 
się dlatego, że wiedział, że ad­
wokat nic nie będzie mógł 
bić. Fleischerowa interweniowała 
w sprawie świadka zupełnie za 
darmo.

„ZALEŻY NA TYM P. 
MINISTROWEJ".

Przed sądem staje Stanisław 
Syrowy, prezes sądu w  Tarnowie. 
Zeznaje, że otrzymał list od Pary­
lewiczowej, aby przyspieszył spra 
wę męża Fleischerowej. W  liście 
tym pisała Parylewiczowa, że za­
leży na tym bardzo pani ministro- 
wej.

świadek zajął się tym I stwier­
dził, że rzeczywiście sprawa Flet- 
schera od przeszło 1 i pół roku 
znajdowała się w  sądzie tarnow­
skim.

Następuje szereg pytań proku­
ratorów, zmierzających do wydo 
bycia ze świadka odpowiedzi, iż 
lis t Parylewiczowej bardzo świad 
ka oburzył, świadek godzi s!ę z 
tą sugestią pp. prokuratorów. W 
tym miejscu podnosi się prokura­
to r i wnosi o przeczytanie odnoś­
nego miejsca zeznań Parylewiczo 
wej, z którego wynika, że pani 
ministrowa Kościałkowska nic 
wspólnego z Parylewiczowa nie 
miała oraz, że ta ostatnia posłuży, 
ła się nazwiskiem pani Kościał- 
kowskiej w  sposób bezczelny.

Obrona wówczas składa oświad 
czenie, że uważa powołanie się 
przez Parylewiczową na p. Kościał 
kowską za podstęp i  kłamstwo nie 
nasuwające żadnej wątpliwości. 
PARYLEWICZOWA SPROSTO­

WAŁA TO KŁAMSTWO.
Sąd odczytuje odnośne zeznanie 

Parylewiczowej, prostując to 
kłamstwo oraz zeznanie pani Koś-, 
ciałkowskiej, w  której ta ostatnia 
twierdzi, że nigdy Parylewiczowej 
nie znała.

Na sali zjawia się świadek Ta- 
ubowa pod eskortą policyjną. — 
Świadek ten miał się stawić jesz­
cze w  dniu wczorajszym i dlatego 
został doprowadzony przez poli 
cję. Zeznaje, że W inter skarżył 
się wobec męża świadka, iż nie 
może uzyskać notariatu. Mąż po­
radził Winterowi, aby szukał pro­
tekcji u Fleischerowej.

świadek zaprzecza stanowczo 
by starał się wzamian za posadę 
dla syna wyjednać nominację Win 
tera na notariusza. Ewentualność 
tę świadek wyłącza jeszcze i z te­
go powodu, że nie było żadnej na- 
dziei, by syn, jako Żyd mógł u- 
zyskać posadę w notariacie lub 
sądownictwie.

Przewodniczący stara się prze 
konać świadka, że Żydzi są w  są­
downictwie na co otrzymuje od­
powiedź, że minimalny odsetek 
i to dawno już mianowanych sę­
dziów.

TOWARZYSZKA PARYLE­
WICZOWEJ Z  WIĘZIENIA.
Przewodniczący odczytuje list 

do Sądu od niejakiej Taiówny 
która razem z Parylewiczową prze 
bywała w  więzieniu. Talówna 
wnosi o przesłuchanie, gdyż mo­
że w tej sprawie podać jakieś no­
we okoliczności. Prokurator za­
strzega; sobie przesłuchanie Talów 
ny po uprzednim przesłuchaniu 
nrokuratorskinL

W  dniu 24 b. m. odbyła się roz­
prawa sądowa w  Sądzie Grodz­
kim w  Szamotułach przeciw 15-tu 
-członkom Stronnictwa Ludowego 
z Otorowa. Na ławie oskarżonych 
zasiedli: Maćkowiak Jan, Kampa 
Alfons, Jajuga Jan, Gołaś Ignacy, 
Bednarz Stan., Kampa Wilhelm, 
Maćkowiak Wojciech, Szustakow- 
ski Józef, Kotlarz Kazimierz, Go­
łaś Aleksander, Dudek Tadeusz, 
Staszak Jan, Kwiatkowski W o j­
ciech, Matuszczyk Fr. i  Napierała 
Karol. Oskarżał przodownik poli­
cji z Szamotuł p. Kempa. Oskar­
żonych bronili Mec. Kuleczka » 
Poznania, mec. Adamski z Szamo 
tu l i mg. Banaczyk z Poznania.

Akt oskarżenia zarzucał obwi­
nionym z art. 251 k. k., że dnia 
16.8 — od godz. 5—8 rano w Oto- 
rowie na drogach publicznych pro 
wadzących do mleczarni w  Otoro- 
wie zatrzymywali jadących na wo 
zach i idących pieszo rolników i 
mleczarków wiozących mleko do 
mleczarni w  Otorowie i stosując 
przemoc i groźbę bezprawną, zmu 
szali rolników i mleczarków do 
zaniechania dostarczania mleka 
do mleczarni. Oskarżeni, stojąc w 
pobliżu mleczarni i na drodze pu­
blicznej wyrazili się d® rolników 
i mleczarków w te słowa: „Nie 
wolno mleka dotsarczać do mle­
czarni przez przeciąg dziesięciu 
dni, ponieważ jest strajk". Czy­
nem tym oskarżeni dopuścili się 
występku z art. 251 k. k.

Proces wzbudził duże zaintere­
sowanie i przysłuchiwała mu się 
pełna sala ludzi. Również prasa 
była bardzo licznie reprezentowa-

Oskarżyciel publiczny starał się 
udowodnić oskarżonym, że wstrzy 
mywali siłą lub groźbą od dowo- 

mleka. Przewód sądowy wy 
kazał jednak, że ani razu nie użyto 
siły fizycznej ,ani też groźby bez­
prawnej !

Obrońca mec. Kuleczka wniósł 
o dołączenie do akt sądowych re­
zolucji na dzień 15 sierpnia, wy­
daną przez Stronnictwo Ludowe. 
Sąd odrzucił wniosek.

W  przemówieniach swycji obro­
na musiała ograniczyć się do fo r­
malnego ujęcia fpraw y —  jednak

ka ,ale chce, by postanowienie w 
tej mierze zapadto na podstawie 
zgody obu stron.

Świadek Dobrudzka zeznaże, że 
poznała Sobola w  Mikuliczynie, 
gdzie często przebywała. Gdy So- 
bel był w  Warszawie spotkała go 
przypadki-em w kawiarni w  towa­
rzystwie jakiejś pani. Czy była to 
oskarżona Fleischerowa —  nie u- 
mie powiedzieć. Fleischerowa 
twierdzi, że świadka widzi p ierw ­
szy raz w  życiu, zaś odmienne ze­
znania w śledztwie tłumaczy 
swym niezwykłym położeniem.

W  szczególności Dobrudzka i 
Fleischerowa z całą stanowczością 
twierdzą, że nie doszło do wrę­
czenia 100 zł. w  sprawie Fastera.

Następny świadek Szpic miał 
sprawę karną i został skazany na 
8 mieś, więzienia. Założył apela­
cję razem z Mendlem Hochmanem, 
który radzi mu, by szukał protek­
c ji j  wyrok uchylił za pieniądze, 
świadek chciał dać pieniądze do­
piero po uchyleniu wyroku.

2 LA TA  A  7 D D N I
świadek Chanine Braun miał 

sprawę karną, czekową, został 
skazany na 2 lata więzienia. Za 
przeczą on, by w sprawie tej pro­
sił o interwencję Parylewiczową, 
czy Fleischerową. Parylewiczowa 
była mu winna 600 zł. za towary. 
Nie zapłaciła ich jednak. Po uja­
wnieniu afery Parylewiczowej, 
Sąd Apelacyjny zniżył świadkowi 
karę do 7 dni aresztu z 2-letnim 
zawieszeniem.

Ostatni świadek Samuel Braun 
brat poprzedniego świadka skła­
da podobne zeznanie nie wnosząc 
do sprawy nic nowego.

Na tym przewód sądowy prze­
rwano i odroczono rozprawę do

mał przed rozprawą Fleischera list 
od Parylewiczowej, aby sprawę 
tę przychylnie rozpatrzył. Wydał 
wyrok niekorzystny dla Fleische­
ra.

Sędzia Łucki z Rzeszowa poda 
je, że w  sprawie Braunów, oskar­
żonych o przestępstwo czekowe— 
dostał list od Parylewiczowej — 
proszący go „o  wyrozumiałość".

świadkowi zdaje się, że list 
przyniosła Fleischerowa, 
może tego z całą stanowczością 
stwierdzić. Fleischerowa wypiera 
się tego stanowczo.

List ten okazał sędzia Łucki 
prokuratorowi Patrońskiemu.

Świadek Teofil PatrońskI, pro- 
kurator zeznaje, że istotnie sędzia 
Łucki okazał mu list Parylewiczo 
wej. świadek miał wątpliwości— 
czy list był autentyczny. Chciał 
dostać autograf Parylewiczowej. 
by to ustalić. Nim to nastąpiło— 
wszczęto śledztwo przeciw Pary­
lewiczowej.

JEDYNY ŚWIADEK 
OBRONY.

Dyskusję wywołała sprawa do 
puszczenia zeznań świadka sędzi­
ny Łuckiej, która miała wpuścić 
Fleischerową z listem Parylewl. 
czowej.

Sąd przychylił się do tej propo­
zycji. Będzie to świadek obrony.

ZNAJOMY Z LETNISKA
Przy świadku Dobrudzkiej 

żonie sędziego Sądu Najwyższe­
go powstaje kontrowersja między 
prokuratorem a obroną. Prokura­
tor sprzeciwia się zaprzysiężeniu 
świadka, gdyż świadek podejrza­
ny jest o przestępstwo. Obrona 
nie wymaga zaprzysiężenia świad * dnia następnego.

Pierw szy proces
po stra jku  chłopskim

starała się o szersze ujęcie 
padków otorowslch.

•Po przemówieniach obrońców 
Sąd udał się na naradę. Wyrok 
zapadł następujący: Maćkowiak 
Jan 7 miesięcy więzienia, Kampa

S T R A J K  W  K R A K O W IE . 
C z y ta m y  n o ta tk ę  n a  c ze le  o s ta t­

n ie g o  n u m e ru  „ IK A C “ a :
W  środę, 25 b. m. wybuchł w Kra­

kowie strajk powszechny, zorganizo­
wany przez PPS i związki zawodowe, 
pozostające pod je j wpływem. Strajk 
m iał charakter demonstracyjny dla 
poparcia postulatów stronnictwa lu­
dowego.

Z powodu strajku wczorajszy nu­
mer ,J . K . C.“ nie ukazał się. Stre­
szczenie najważniejszych materiałów 
a dnia wczorajszego znajdą Czytel­
nicy w N-rze dzisiejszym.

P O R Y W A N IE  D Z IE C I  
P O L S K IC H . C O  S I Ę  D Z IE J E  

W  N IE M C Z E C H  
I  W  G D A Ń S K U ? !

W  N ie m c z e c h  i  w  G d a ń s k u  d z ie ­
j ą  a ię  rz e c z y  p o  p r o s tu  straszne. 
C zęść  p r a s y  p o ls k ie j  w o li o  ty m  
n ie  p is a ć ... W  b ia ły  d z ie ń  z b r o n ią  
w  r ę k u  p o ry w a  s ię  d z ie c i p o lsk ie !  
P rz y to c z y m y  z a  „ G o ń c e m "  je d e n  
z w ie lu  p rz y k ła d ó w :

W  Kleszczewsku (Gdańsk) o godz. 
7.ej rano dwóch policjantów zbliży­
ło się na dworcu do kolejarza Kor- 
nata, który szedł a dzieckiem. K om at 
stw ierdził, że Jest Polakiem i źe prze­
pisowo zgłosił dziecko do szkoły pol­
skiej i  odmówił żądaniu. Wówczas je ­
den z policjantów wyrwał ojcu dziec­
ko, a drugi uniemożliwił Komatowi 
odebranie go. Dziecko odprowadzo­
no do szkoły niemieckiej.

„ G o n ie c "  d u s z n ie  p o w ia d a , że 
je s t  to  S Y S T E M  .

Tę nową falę germanizacji i  terro­
ru  wobec Polaków nie wywołały ja ­
kieś specjalne zadrażnienia w stosun­
kach polsko • niemieckich. Germani­
zacja Polaków odbywa się systematy­
cznie, planowo, z  rachunkiem, na zi­
mno. Widać, że z góry pad ł rozkaz: 
— skończyć z mniejszością polską, 
rozbić je j życie, zniszczyć Polaków, 
a dzieci ich zgermanizować! 

S k o ń c z y ć  z m n ie js z o śc ią  p o l­
sk ą !  —  ta k a  d y re k ty w a  z a s a d n i­
cza . C ie k a w e , J A K  M A Ł O  E C H  A 

p o ls k ie j  p r a s i e  p r o b it le ro w s k ie j  
b u d z ą  te  w szy s tk ie , c o d z ie n n e  o b ­
ja w y  e k s te r m in a c y jn e j  p o l i ty k i  
n ie m ie c k ie j .  „ N a ro d o w a "  p r a s a  
w o li p is a ć  o d  r a n a  d o  w ie c z o ra  o

dla spraw publicznych. Nie może 
więe żadną miarą chodzić o przeciw­
działanie tej powracającej aktywni 
Sci politycznej, tylko oto, aby nie «

U w sg a  n a tu r a ln ie  z a sa d n ic z o  
s łu sz n -  a k ty w n o ść  d o b rz e  św ia d ­
c zy  o  sp o łe c z e ń s tw ie . A le  oo m a  
n a  to  u c z y n ić  r z ą d ?  T u  „ K u r ie r "  
n ie  d a je  ja s n e j  w sk a z ó w k i, a le  za ­
s trz e g a  s ię , że  p rz e c iw s ta w ie n ie  
sp o łe cz eń s tw u  s i ł y  m echanicznej 
n ic  n ie  d a : p o tr z e b n ą  je s t  s i ł a  m o ­
r a ln a  i  t. d . A le  co to  je s t  „ s iła  m o ­
r a ln a " ?

Tę siłę moralną zyskuje aię przez 
to, że można się wylegitymować 
przed opinią publiczną, do czego się 
dąży i  jak się dąży.

W ła śn ie . D o  czego  s ię  w ła śc iw ie  
d ą ż y ?

S p o łec ze ń s tw o  c h c e  k o n tr o l i ,  
g ło su , w p ły w ó w , w ła d z y . C o  n a  to 
k ie ru j ą c e  p a ń s tw e m  s fe ry ?  P rz e ­
w a ż n ie  m ilc z ą . B o  O Z O N  o d p o -

ie d z ią  n ie  je s t.

„ C Z T E R Y  L IN IE " .
„ C z te ry  l in i e  p o d z ia łu "  s p o łe ­

cze ń stw a  p o lsk ie g o  w id z i „ C za s" .
I )  n a c jo n a lr z m - a n ty n a c jo n a l iz m ;
I I )  r e l i g ia  - a n ty re l ig i jn o ś ć ;  H I )  
to ta l iz m - d e m o k ra c ja ;  I V )  u m ia r -  
r a d y k a liz m . S p o łec ze ń s tw o  je s t  
w o b e c  te g o  r o z b it e  n a  m n ó s tw o  
p a r ty j ,  i  „ C za s"  tę s k n i  do  u tw o ­
r z e n ia  w ie lk ie g o  o b o z u  n a  g ra n c ie  
r e l i g i i ,  d e m o k ra c j i  i  (o cz y w iśc ie )  
u m ia r u .

C a ła  ta  „ d ia g n o z a "  „ C z a su "  j e s t  
sz tu c z n a . P r z e d e  w sz y s tk im  s p o łe ­
cze ń stw o  w c a le  n ie  je s t  t a k ie  „ ro z ­
b i t e " ;  s fe ry  s z cz e rze  d c m o k ra ty c z -  

k o n s o l id u ją  s ię  c o ra z  b a rd z ie j .  
„M Y , P IE R W S Z A  F A L A N G A " !

F a sz y s to w sk a  „ F a la n g a "  o św iad -

wy- Alfons 6 miesięcy więzienia — o- 
baj bez zawieszenia. Reszta u- 
wolnieni od winy I kary. Obrona 
zapowiedziała apelację. Sąd mo­
tywując wyrok stwierdził, że straj 
kować ż namawiać do strajku 
wprawdzie wolno, ale co do ska­
zanych dał wiarę niektórym świad 
kom i  stwierdził, że zmuszano ich 
groźbą do strajku. Resztę oskar­
żonych z powodu braku dowodów 
uwolnił. C a s fh f iĆ f  łuszczenie się skóry, suche liszaje znikają po9IIIIIUS& IClJJł jednorazowym zastosowaniu „Mleczka Wenec- 

Rozprawa toczyła się przy Ot-j kiego". Laboratorium Artymiński i  Kępski, Królewska 86. Przy La- 
wartych drzwiach. boratorium bezpłatna Porada Kosmetyczna. Cenniki bezpłatnie.

Mafia trzęsła biurem personalnym.
Piaty dzień drastycznych zeznań świadków

ŚWIADEK CZY ADWOKAT? znajdowały się w  jego „podręcz- do którego cofa wszystkie zarzo- 
Piąty dzień procesu o zniesła-| nym bałaganiku" na etażerce.

wienie wyższych urzędników skar 
bowych otworzyło zeznanie św. 
Bruna, który opowiada o pra­
cy j  działalności Lubowieckiego w 
Izbie Przemysłowo - Handlowej. 
Zupełnie nie na miejscu była na­
paść owego przemysłowca war­
szawskiego na zbytnią, według 
jego określenia, gorliwość urzęd­
ników skarbowych w  wymierza­
niu podatków. Pan Brun zapom­
niał się, że na salę sądową wezwa 
ny został dla złożenia zeznań, a 
nie celem obrony materialnych in 
teresów swej klasy.

ALE INTERWENCJE BYŁY
Tej samej materii dotyczyły ze 

znania dyr. Izby Przemysł.-Han- 
dlowej Jakubowskiego, który ze­
znawał, że interwencje, jakich się 
podejmował Lubowski w  Min. 
Skarbu z ramienia Izby dotyczyły 
zagadnień ogólnych, nie zaś indy­
widualnych.

Świadek Guzikowski nie wniósł 
nic nowego do sprawy.

TAJEMNICA AKT 
MICHALSKIEGO

Prawdziwą sensację wywołało 
powtórne zjawienie się na sali są­
dowej świadka Zielińskiego, który 
stwierdził, że nic mu nie wiadomo 
o tym, jakoby pod jego nieobec- 
ność przeprowadzono poszukiwa­
nia akt Michalskiego w jego ga­
binecie. Potwierdza raz jeszcze, 

dziw iło go to, że Sieradzki 
znalazł tak szybko akta, które

TROCHĘ INACZEJ 
POWIEDZIANE

Słowa, jakie według zeznań 
Chmielewskiego miał powiedzieć 
w  pokoju świadków, pokrywają 
się mniej więcej z tym, co rzeczy­
wiście miał na myśli w  czasie raz 
mowy, świadek podczas pracy w 
Ministerium miał rzeczywiście wra 
zenie, iż istnieje mafia karierowi­
czów, która utrudniała mu urzę­
dowanie i  rzucała kłody pod nogi, 
tak, że jego stanowisko było przez 
nią systematycznie podkopywane. 

JESZCZE SURYN I  DROŻDŻE
św. Burczyk, zaprzysiężony na 

żądanie oks. Lubowickiego zezna, 
je, iż asystował w  czasie rewizji 
u Suryna. Znaleziono tam rzeczy­
wiście dokumenty, które Rusz­
kowski uznał za ważne, zaś insp. 
mini Alard kwestionował ich 
znaczenia dla sprawy. —  Jak 
brzmiał protokół u Suryńa — 
świadek nie pamięta.

INNEGO RODZAJU SZKODNIK
PAŃSTWOWY

Osk. Lubowidzki 9kłada oświad 
czenie, iż nie łączy osoby dyr. 
Lubowickiego ze spnawą Michał- 
skiego, uważa go natomiast za 
szkodnika państwowego innego 
rodzaju. W  stosunku do wszyst­
kich oskarżycieli przywatnych po­
piera swoje zarzuty z wyjątkiem 
dyr. Rzadkiewicza,

Ż y d a c h  i  k o m u n is ta c h  —  o P o la -  c za , że  w alca y  „z r e a k e j f . . .  B« 
k ó w  m n ie js z a !  A  j a k  t a m  i  t ą  z 
r o c z y s t ; z a s a d ą  o b r o n y  „morza" 
g ro m k o  p r o k la m o w a n ą  p rz e z  p r a ­
sę  e n d e c k ą !  O  w zm o c n io n y m  k u r ­
s ie  g e rm a n iz a c y jn y m  ta  p ra sa  
w a rsz a w sk a  w o li n ie  p is a ć . Z ro z u ­
m ia łe :  s p r a w a  s to i  w  z w ią z k u  z 
c h a r a k te r e m  c a łe j n a s z e j  p o lity k i 
z a g ra n ic z n e j!

W Z R O S T  A K T Y W N O Ś C I 
P O L IT Y C Z N E J  

S P O Ł E C Z E Ń S T W A .

„ K u r . P o l s k i"  z w ra c a  u w a g ę , źe  
p o lity c z n a  ak ty w n o ść  
s tw a  rośnie. S to i  to  z a p e w n e  w  
z w ią z k u  —  p o w ia d a  —  z  le p sz ą  
k o n iu n k tu r ą  g o sp o d a rc z ą .

Fakt WEroitn aktywności połłtycc- 
nej w  społeczeństwie jest tam przez 
się faktem pożądanym i  pomyślnym.
Żaden kraj nie zbudował swojej 
wielkości na lobojęti - - -

r e a k c ja  *—  to  d e m o k ra c ja !
Reakcja najlepiej reaw ljai etę Bis­

ie  1 najswobodniej daiałać w atmo­
sferze rzekomej wolnoid, liberalnej 
wolności dziewiętnastowiecznej, k tó ­
ra dzięki sprytnie aorganieowanemn 
oszustwu ustroju pozornie demokra­
tycznego oddawała władzę w ręce sił 
wstecznych. Dzięki temu nztnjow i 
narodami rządziła reakcja. 

„ R e a k c ja "  s ię  sk o ń c zy , g d y
sk o ń c z ą  s ię  r e s z tk i  d e m o k ra ty z m u  
i  z a p a n u je  u s t r ó j  i  l a  H i t le r ia ,  f a ­
sz y sto w sk i u s tr ó j  n a  s łu ż b ie  w ie l­
k ie g o  k a p i ta ł u  i  m a g n a te r i i .  D la ­
te g o  te ż  o s ta tn ia  „ F a la n g a "  w y­
c h w a la  r e k s is tó w  b e lg i js k ic h , a- 
g o n tó w  h itle ro w s k ic h .

O D E Z W A Ł  S I Ę  „ M A Ł Y  D Z IE N ­
N IK " .

N a p is a l i ś m y  o n e g d a j ,  że  r e a k ­
c y jn a  p r a s a , w ita ją c  m in . Sam dle- 
r a ,  j a k o ś  z a p o m n ia ła  d o d a ć , że  
j e s t  to  je d e n  z  w o d zó w  sz w e d z k ie j 
d e m o k ra c j i  i s o c ja l iz m u . N a  to  
k le ry k a ln y  „ M a ły  D z ie n n ik " :

A  esy pan, penis Cz. poświęca du­
żo miejsca pięknemu rozwojowi ka­
tolicyzmu, gdy zawita ktoś z działa­
czy tego ruchu. Jeżeli już chodzi • 
socjalizm, to inny on w Szwecji, An­
glii czy Belgii, z  zupełnie inny w 
Polsce. Niewiele w Europie jest tak  
zażydzonych ruchów łoejalbtycm yeb. 
Zresztą wizyta ministra obcego paA 

e od Jeg. prywatnych

C ie k a w a  „ lo g ik a " . P r z e d e  w szy­
s tk im  n i e  ż ą d a m y  o d  re a k c y jn y c h  
p ism , b y  ro z p is y w a li s ię  p o c h le b ­
n ie  o  s z w e d z k im  s o c ja l iz m ie , lecz  
b y  n ie  u kryw a li fak tó w !  A  n a s tę p ­
n ie ,  w  c z y m  „ M . D z ie n n ik "  w id z i 
to  odm ienne  s ta n o w isk o  p o lsk ie g o  
so c ja l iz m u  t P P S  t a k  s a m o  s to i  n a  
g ru n c ie  dem okracji, j a k  so c ja l iz m  
sz w e d z k i!

N a to m ia s t  je s t  p r a w d ą ,  ż e  n p . 
w e  f ra n c u s k im  r a c h u  k a to l ic k im  
są  p r ą d y ,  p o w a ż n ie  b r o n ią c e  d e ­
m o k r a c j i  i  g łę b o k ie j  p m e b u d o w y  
s o c ja ln e j .  N ie c h b y  s o b ie  „ m a il  
d z ie n n ik a r z e "  p r z e c z y ta l i  n p . 
,S ep t“ ,  „ V ie  ln te l le c tu e l l e "  i  t .  d . 

T a m  j e s t  n a p ra w d ę  inaczej...
Ł C Z .

ty-
C ZYSTE INTENCJE

Oskarżony podkreśla, źe cala j e ­
go akcja prasowa miała u  celu 
oczyszczenie skarbowośd se szłćo 
dników, obronę Interesów pań­
stwowych 1 nie była powodowa­
na żadnymi względami uboczny­
mi.

Na tym przewód sądowy za­
mknięto. O godz. 5-tej rozpoczę­
ły  się przemówienia prokuratora 
i pełnomocników stron. Pierwszy 
przemawiał prok. Karkuć —  na­
stępnie adw. Wasserberger.

Pokw itow ania
Do dyspozycji Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych w myśl 

wezwania z dnia 14.8. 36 r.

Związek Szoferów Z ł. 65.— 
Zebrane na kolonii w  Miku­

liczynie Zł. 6.—

NA Ofiary Pogromu
w Brześciu n/B.

Lewy Marceli Z ł. 30.—

Na fundusz budowy domu im. 
tow. Ignacego Daszyńskiego 

Zamiast kwiatów na grób tow.
Kuczyńskiego, członka zarządu 
T. U. R. w  Łapach składa Tow. 
Uniwersytetu Robotniczego w  Ł a­
pach ZŁ 10.—
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Ku nauce i przestrodze
W y d a le n ie  a A n g li i  t r z e c h  

d jr ie ń n ik a rz y  h i t l e r o w s k ic h , k tó -  
nay p o d  p r e te k s te m  c zy n n o śc i z a ­
w o d o w y ch  u p r a w ia l i  n a  w ie lk ą  
s k a lę  r z e m io s ło  s z p ie g o w sk ie , w y ­
w o ła ło  w  o p in i i  m ię d z y n a ro d o w e j 
l ic z n e  i  o ż y w io n e  k o m e n ta r z e , 
m a c a ją c e  św ia tło  n a  m is te r n ą  o r ­
g a n iz a c ję  sz p ieg o s tw a  n ie m ie c k ie ­
go  w o g ó ie . T r z e b a  p rz y z n a ć , że 
w y a ła n n ic y  p . G o e b b e lsa  p o c z y n a ­
li ro b ie  w  L o n d y n ie  b a rd z o  zu ­
c h w a le  i  b e z c e r e m o n ia ln ie .  P o z a  
w y w ia d e m  w ła śc iw y m , o g a rn ia ją ­
c y m  a n g ie ls k ie  s p r a w y  z b ro je n io ­
w a  ł  g o sp o d a rc z e , r a e k o m i d z ie n ­
n ik a r z e  z a jm o w a li  s ię  sz p ie g o ­
w a n ie m  e m ig r a n tó w  n ie m ie c k ic h  
—  o f ia r  h i t le r o w s k ie g o  re ż y m u , a 
n a w e t  C e d z i li  p i ln i e  n ie c h ę tn y c h  
h i t l e r y z m o w i p u b lic y s tó w  a n g ie l-  
a U e h ,  f lę e  o  ic h  p r y w a tn y m  ż y c ia  
i  d z ia ła ln o śc i p i s a r s k ie j  p e r io d y -  
c k m  r a p o r ty  d4  c e n t r a l i  w  B e r l i ­
n ie .  D la  u z y s k a n ia  „ m fo r m a c y j"  
sz p ie d z y  h i t le ro w s c y  n ie  p r z e b ie ­
r a l i  w  ś r o d k a c h  i  sp o s o b a c h ;  p o ­
su w a n o  s ię  w  t e j  r o b o c ie  aż  
r o z b i j a n ia  s k r z y n e k  p o c z to w y c h  
n a  u l ic a c h ,  s ą s ia d u ją c y c h  z m ie sz ­
k a n ia m i  in w ig ilo w a n y c h , a b y  z a ­
w ła d n ą ć  w y s y ła n ą  p r z e z  n ic h  k o ­
r e s p o n d e n c ją  i  u c z y n ić  z n i e j  w ia ­
d o m y  u ż y te k .

T e g o  w szy s tk ie g o  b y ło  ju ż  za  
w ie le  n a w e t  s p o k o jn e j  i  z ró w n o ­
w a ż o n e j  p r a s i e  a n g ie ls k ie j ,  p r z y ­
w y k łe j  o d  d z ie s ią tk ó w  l a t  do  z a ­
s a d  n a jd a le j  p o s u n ię te j  g o śc in n o ­
śc i  i  to le r a n c j i .  J ę z y k ie m  z ro z u ­
m ia łe g o  o b u r z e n ia  p rz e m ó w iły  z a ­
ró w n o  „ T im e s " , j a k  „ D a ily  H e ­
r a ld " ,  a  z n ie w a g a , j a k a  d o tk n ę ła  
a n g ie ls k ic h  g o sp o d a rz y  ze s tro n y  
b e z c z e ln y c h  g o śc i, s p o tk a ła  sii 
a z y b k ą  i  z d e c y d o w a n ą  r e a k c ją .

A fe r a  lo n d y ń s k a  je s t ,  o czyw i­
śc ie ,  ty lk o  d ro b n y m  f ra g m e n te m  
z ab ie g ó w  s z p ie g o w sk ic h , s to so w a ­
nych p rz e z  h i t l e r y z m  n a  te re n ie  
z a g ra n ic z n y m . R z ą d  n ie m ie c k i  in ­
te re s u je  s ię  n ie  ty lk o  a n g ie ls k im i 
z b ro je n ia m i,  n ie  ty lk o  w  A n g li 
ś le d z i e m ig ra n tó w  p o li ty c z n y c h  i 
o b a e rw u je  n ie c h ę tn y c h  re ż y m o w i 
p u b lic y s tó w  n ie  ty lk o  n a  te re n ie  
lo n d y ń sk im . O b ie g ły  n ie d a w n o  
p r a s ę  in f o r m a c je  z w ia ro  g o d n y c h  
p o c h o d z ą c e  ź ró d e ł- o  t r z y s tu  a gó­
r ą  d z ie n n ik a c h  i  c z a so p ism a c h , u-

MAŁY FELIETON

Amerykański bluff
A m erykę  znam y z  te j  strony, 

*e w  te j części świata w szystko  
je s t naj... naj... naj...

N ajw yższe dom y, rtajstraszliw- 
sże katastrofy, na jw iększe kata­
k lizm y , najoryginalniejsze po m y­
sły. Ich  w iśnia je s t w ielkości na­
sze j śliw ki, śliw ka  —  wielkości 
nasze j gruszki, gruszka —  w ielko­
ści naszej pom arańczy, pom arań­
cza —  w ielkości naszego arbuza, 
a arbuz je s t tak  w ielki, ja k  balon  
w ojskow y, b iorący udzia ł w  kon ­
kursie  o puchar G ordon B ennetta . 
N aw et karłów  m a A m eryka  pono  
na jw iększych  na  świecie...

Ostatnio p ism a am erykańskie  
rozpisały się o n a jw iększym  kłam  
cy  i  oszuście am erykańskim , n ie­
ja k im  G astónie Mearts, b y łym  de­
tektyw ie, k tó ry  p o  wielce burzli­
w ym  żyw ocie znalazł spokojną  
przystań  w  s łynnym  w ięzien iu  
am erykańskim  Sing-Sing.

N a  czym  polegała sz tu ka  Mean- 
sa? Na tym , że  stwarzał o n  tak  
znakom ite  fik c je , że  podaw ały  
one w  wątpliw ość auten tyczne  
fa k ty  lub  ~ au ten tyczne dokum en­
ty .  R7 sprawie zaginionego testa­
m en tu  p o  p ew nym  m ilionerze  
M eans o kry ł się sławą, odnalazł­
szy  testam ent. G dy ponaciągał 
ju ż  w szystkich  zainteresowanych  
w  tym  testam encie, naraz znalazł 
się  d rugi „ auten tyczny" testam ent. 
N ik t  n ie  w iedział, k tó ry  testam ent 
je s t  auten tyczny, a k tó ry  fałszyw y. 
P raw dopodobnie oba testam enty  
b y ły  znakom icie  p rzez Maensa 
sfałszowane. Sprawa, k tóra to­
czyła  się długo w  sądzie, w sku tek  
sprzecznych  zeznań  św iadków, de 
tektyw ów  i policjantów , ta k i w y­
tw orzyła chaos, iż  w  końcu  sę­
dziow ie um orzyli ją.

In n ym  razem  M eans zawiado­
m ił kogo należy, iż  do A m eryk i  
przy jecha li z  R o s ji dw a j n iebez­
pieczn i ag itatorzy kom unistyczn i, 
wiozący k ilkadziesią t ku frów  bi­
bu ły  agitacyjnej.

M ilionerzy am erykańscy sypnę­

t r z y m y w a n y c h  i  k o n tro lo w a n y c h  
p rz e z  p , G o e b b e lsa  w  ró ż n y c h  k r a ­
ja c h  E u r o p y .  J e s t  rz e c z ą  z ro z u ­
m ia łą ,  że  s z ta b y  r e d a k c y jn e  w szy­
s tk ic h  ty c h  w y d a w n ic tw  tw o rz ą  
o o z k a  w ie lk ie j  s ie c i  sz p ieg o w ­
s k ie j ,  o g a rn ia ją c e j  b liż sz y c h  i  d a l­
szy ch  s ą s ia d ó w  R z eszy , z a ró w n o  z 
z a c h o d n ie j ,  j a k  ze  w sc h o d n ie j 
s t ro n y . A la rm y  p ra so w e , p o d e j­
m o w a n e  w  r ó ż n y c h  o k o lic z n o ­
śc iac h  i  z  ró ż n y c h  p o w o d ó w  w  in ­
te re s ie  N ie m ie c  p rz e z  p e w n e  w y­
d a w n ic tw a  p o z a  ic h  g ra n ic a m i u- 
k a z u ją c e  s ię , św ia d cz ą  w y m o w n ie  
o w s p ó ln e j  k o m e n d z ie  i  w s p ó ln y m  
ź ró d le  in s p i r a c j i  „ id e o w e j" .

N ie  p o tr z e b a  grzeszyć  p r z e n i­
k liw o śc ią , b y  z ro z u m ie ć , że  P a ń ­
stw o  P o ls k ie  n a le ż y  r ó w n ie ż  d i  
r z ę d u  k r a jó w , z asz cz y ca n y ch  
s z cz eg ó ln ą  u w a g ą  r o z m a ity c h  ob ­
se rw a to ró w  i  in fo rm a to ró w  h i t l e ­
ro w s k ic h . J u ż  sa m o  i s tn ie n ie  z n a ­
c z n e j m n ie js z o śc i n ie m ie c k ie j  w  
P o lsc e  „ u s p ra w ie d l iw ia "  te g o  r o ­
d z a ju  z a in te re s o w a n ie , a  co  g o rsza  
s tw a rz a  d la ń  w  n ie je d n y m  w y p a d ­
k u  d o g o d n y  g r u n t  i  w a r u n k i  b a r ­
d z ie j  n iż  k o rz y s tn e . W  L o n d y n ie  
w y p ły n ę ło  n a  w ie rz c h  to ,  co w  in ­
n y c h  k r a ja c h  p o z o s ta je  je szc ze  
s ta n ie  u ta jo n y m . S z y b k ą  lik w id a ­
c ję  a fe ry  lo n d y ń s k ie j  p rz y p is a ć  
n a le ż y  w  d u ż e j m ie rz e  e n e r g i i  p o ­
l i c j i  a n g ie ls k ie j  ( „ In te l ig e n c e  Ser- 
v ic e “ ) ,  k tó r a — gdy c h o d z i o  s p r a ­
w y  o b r o n y  i  p r e s t iż u  p a ń s tw a  —  
n ie  k r ę p u je  s ię  z b y tn io  w zg lęd a m i 
k u r tu a z j i  d y p lo m a ty c z n e j i  n ie  l i ­
c zy  s ię  z o so b is ty m i s y m p a tia m i 
te g o  c zy  in n e g o  m in is tr a .  J e ś l i  n a ­
w e t  w ś ró d  c z ło n k ó w  k o n se rw a ty w ­
n e g o  g a b in e tu  a n g ie ls k ie g o  są  lu ­
d z ie , ro ją c y  so b ie  m il e  o z b liż e n iu  
z  „ T r z e c ią  - R z eszą , g ło s  ic h  m u s i 
m ilk n ą ć  w  c h w ili, g d y  d u m a  n a ro ­
do w a  A n g lik ó w  z o s ta ła  z a d ra ś n ię ­
t a ,  a . h o n o r  p a ń s tw a  n a  sz w a n k  
w y s ta w io n y .

N ie w ą tp l iw ie , p r z y k ła d  lo n d y ń ­
sk i  z a o s trz y  c z u jn o ść  w szy s tk ic h  
p o w o ła n y c h  c zy n n ik ó w  w  ty c h  
k r a ja c h ,  k tó r e  z r o z m a ity c h  
w zg lęd ó w  w y sta w io n e  s ą  n a  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  z b y tn ieg o  z a in te ­
re s o w a n ia  ze s tro n y  ta jn y c h  a g en ­
tó w  i  z a m a sk o w a n y c h  fn n k c jo n a -  
riu&zów w y w ia d u  h itle ro w sk ie g o . 
J a k  r e a ln e  j e s t  to  n ie b e z p ie c z e ń ­

stw o , te g o  u c z y  h is to r ia  p ie rw ­
szych m ie s ię c y  w o jn y  św ia to w e j, 

k ie d y  to  w y tę ż o n a  p r a c a  w y w ia d u  
n ie m ie c k ie g o  i  p o c z y n io n e  za­
wczasu  p rz e z  sz p ie g ó w  n ie m ie c ­
k ic h  p r z y g o to w a n ia  w  p a ń s tw a c h  
o śc ie n n y c h  u m o ż liw iły  a rm i i  n ie ­
m ie c k ie j  s z e re g  p io ru n u ją c y c h  
su kcesów . N ie  w o ln o  c h o w a ć  d z iś  
g łow y  w  p ia s e k , a n i  łu d z ić  s ię  f a ­
ta m o r g a n ą  r z e k o m e j „ p rz y ja ź n i" .  
O b ro n n o ś ć  p a ń s tw a  n a  w szy s tk ic h  
o d c in k a c h  te g o  z a g a d n ie n ia  m u s i 
b y ć  s a lw o w a n a , a  p rzy s ło w ie  „ m ą ­
d ry  P o la k  p o  sz k o d z ie "  t r z e b a  ra z  
n a  zawsze z ło ży ć  ju ż  do  la m u sa  
p rz e ż y tk ó w  n a ro d o w y c h .

Rd.

R efleksie

J e s t  ta k ie ,  d o ść  d z iw ac zn e , p i­
se m k o , k tó r e  n a z y w a  s ię  „M erku­
riusz Polski". T e n  to  w ła śn ie  
„ M e rk u r iu sz  P o l s k i"  s k o m u n ik o ­
w a ł  o p in i i  p o ls k ie j ,  co  n a s tę p u je :  

„Udało nam się ustalić, że tak 
zwani „wielcy katolicy1*, reklamo­
wani na łamach „Robotnika", są 
to nicponie z  pod pięcioramiennej 
gwiazdy, ntrzymankowie hiszpań­
skiego Frontu Ludowego".

„ M e rk u riu sz  P o ls k i"  n a zy w a  
d a le j  k s . L e o k a d iu g z a  L o b o  „ k s ię ­
d z e m  r z e k o m y m " , a  l i s t  o tw a r ty  
k s . L o b o , d ru k o w a n y  p rz e z  n a s

Nereżkowski
T ak , ten  M ereżkow ski to  m ądry  

i  g łęboki człowiek... Ja k  p ię k n ie  i 
z  ja ką  znajom ością d uszy  lu d zk ie j  
pisze ort w  sw ym  „Jezusie N iezna­
n ym "  o  chrześcijaństw ie i  o  prze­
śladowaniach religijnych. „Tylko  
wiatr prześladowań rozdm uchuje  
w ęgiel chrześcijaństwa w  p łom ień  

pisze  on  —  i  to  ta k  dalece, że  
n iek ied y  zda je  się, iż  n ie  być  
prześladow anym  znaczy  dlań zu­
pełn ie  n ie  istnieć".

Dlaczego ludzie, k tó rzy  codzien­
n ie  m ogą się przekonać o  słuszno­
ść'. t e j  te zy  obecnie —  ż k tó rzy  d o ­
w iadują się z  h istorii o  j e j  słusz­
ności w  przeszłeści, —  n ie  chcą o 
n ie j pamiętać? W  ja k im  celu i  p o  
co stosować te  w szystkie  prześla­
dowania ducha na tle  różn ic  reli­
gijnych , narodowych, c zy  p rzeko ­
naniow ych? C zy p o  to  ty lko , aby  
rozdm uchiw ać w  p ło m ien ie  zani­
kającą ju ż  nieraz iskrę  —  tak, b y  
p rzypadkiem  n ie  zgasła?

Przecież n igdy jeszcze p rześla ­
dowania n ie  zn iszczyły  -wiary u  
prześladowanych w  słuszność te­

go, w  im ię  czego są prześladowa­
ni. T a k  było  z  Polakam i w  N iem ­
czech i  w  Rosji, ta k  było w  A u ­
strii p rzed  erą konstytucyjną, —  
ta k  je s t dziś z  U kraińcami, u  k tó­
rych  każde uczucie k rzyw dy  roz­
płom ienia  się w  po tężne  zarze­
wie, —  ta k  je s t u  Żydów , k tó rzy  
w  m iarę prześladowań m uszą z  
konieczności czuć coraz g łęb iej i  
do tk liw ie j powstającą przepaść  
po m ięd zy  sobą a p o lsk im  społe­
czeństw em  —  i  coraz bardziej m u ­
szą się zw ierać do  obrony, —  ta k  
je s t w reszcie z  p rzekonaniam i po ­
litycznym i, z  prześladow anym i 
partiam i po litycznym i i  z  kom u­
nistami.

Dla przekonań i  w iary stanowi 
niebezpieczeństwo n ie  prześlado­
wanie, lecz —  ja k  słusznie dodaje  
M ereżkow ski— „rzekom a pom yśl­
ność, obojętna  przychylność jest 
dla n ich  najgorsza".

Dlaczego zapom inają  o tym  i 
państwa —  i kościoły —- i  naro­
d y  — ‘i  ludzie?

Min. tow. R. Sandler
przyjmuje polską prasę stołeczna

li groszem, polecając Meansowi 
schw ytać o bu  n iebezpiecznych dla  
spokoju  społecznego ptaszków

M eans podją ł się w ytropić ko ­
m unistycznych  ptaków  w  ciągu 
6 tygodni, pobierając po  ZOO do­
larów d ie t dziennie.

Gaston Means p rzez tr zy  lata 
uganiał się  zh  dw om a komunista- 

i ,  k tó rzy  by li w ytw orem  jego  
fan tazji, a swoich zlecenio ławcow 
uspoka ja ł sprawozdania n i  z te j  
pogoni, które razem  w zięte  m o­
g łyb y  u tw orzyć kilkunasto tom ow y
rom ans detektyw istyczny.

Zatrzym ałem  się d łu że j nad  
przygodam i detek tyw a  Meansa, 
poniew aż A m erykan ie  i  z  te j  h i­
storii pragną uczynić coś naj... 
sensacyjniejszego, a w  rzeczy sa­
m e j dow odzi on)a ty lko , że  pod  
w zględem  blagi, b lu ffu  A m eryka ­
n ie  są rów nież naj... naj...

B o  czy, Bogiem  a prawdą, u 
nas w  E uropie, a  w  szczególności 
w  Portugalii i  innych  średnio-pro- 
porcjonalnych  republikach, n ie  
jesteśm y wciąż św iadkam i zacie­
rania granic p o m ięd zy  rzeczyw i­
stością a fikcją?

C zy w  Portugalii nie by ły  
procesy, które sędziowie um orzy­
li, poniew aż rzeczywistość okazała  
się fikcją?

Prawda, u  nas w  Portugalii nie  
m a fikcy jn ych  testam entów . A le  
gdzie są w  P ortugalii m ilionerzy?  
A  zresztą an i g łow y n ie  dam , ani 
przysięgać n ie  będę na to, ż e  w szy­
s tk ie  nasze testam enty  są co do je ­
dnego autentyczne.

A  co się tyczy  pogoni M eansa  
dw om a kom un istam i —  to, m ó j 
Boże, ilu  lu d zi ży je  u nas w  Por­
tugalii i  to  dobrze ży je , ub iera  się, 
kształci dzieci, je źd zi zagranicę, 
b u du je  sobie d o m y  i  w ille, n ic  in ­
nego n ie  robiąc, ty lko  uganiając  
się od  19 lat za  rzeczyw istym i lub  
f ik c y jn y m i kom unistam i?

A m eryka ń sk i M eans nam  n 
za im ponu je!

U LTIM US.

W  piątek dnła 27 b. m. tow 
R. J. Sandler, minister spraw za­
granicznych Szwecji przyjął przed 
stawicieli prasy stołecznej i oś­
wiadczył, że pod koniec swego 
pobytu w Warszawie, pragnie 
złożyć prasie pewne wyjaśnienia.

Wrażenia jego z pobytu w Pol­
sce są z konieczności jeszcze nie­
pełne gdyż pozostaje jeszcze zwie 
dzenie kraju i  w  czasie tej podró' 
ży będzie miał okazję przeprowa­
dzić jeszcze pewne rozmowy z 
min. Beckiem w atmosferze nie 
skrępowanej formalnościami. Są 
jednak pewne wrażenia, które 
zmianie nie ulegną.

Przede wszystkim tow. Sandler 
stwierdził, że sympatia dla Szwe­
cji, jaką napotkał w  Polsce, prze­
kracza jego przewidywania. Tow. 
Sandler składa podziękowanie pra 
sie polskiej, która — bez różnicy 
kierunków — dała wyraz senty­
mentowi dla Szwecji.

Tow. Sandler stwierdza, że za­
gadnienie stosunków pt 
szwedzkich nie było dla niego nie 
zapisaną kartą. Miał okazję sty­
kania się z min. Beckiem w  Ge­
newie. Sprawy stosunków handlo 
wych między obu krajami oma-

EXPOSITION
IN T E R N A T IO N A L E

W  odpowiedzi na k łam stw a

Ksiądz Leokadiusz Lobo
k ilk a n a ś c ie  d n i  te m u , —  „ d o k u ­
m e n te m  s fa łs z o w a n y m "  p rze z ... 
„ c e n tra lę  p r o p a g a n d y  w  P a r y ż u " .

O w e  „ re w e la c je "  „ m e rk u r iu sz o -  
w e"  p o w tó rz y ła  sk w a p liw ie  n a sza  
t .  zw . p r a s a  k a to l ic k a .. .  z  n ie p ra w  
d z iw ego  z d a r z e n ia .

• «•
„ M e r k u r iu s z "  n a p is a ł  w  ty m  

je d n y m  sw o im  a r ty k u le  ty le  
g łu p s tw  n c  p o z io m ie  P a c a n o w a  
a lb o  z g o ła  R y c z y w o łu  ( „ m o ja  p a ­
n i ,  m o ja  p a n i ,  m a so n y , i  fa rm a -  
z o n y , i  n a w e t  s n f ra g a n y  z a tr u ły  
s tu d n ię  n a  p a s tw is k u ;  co  to  b ę ­
d z ie ,  co to  b ę d z ie ,  m o ja  p a n i?  
p e w n ie  k o n ie c  ś w ia ta !  n ie c h  p a n i  
tr z y m a  d z ie c i w  d o m u , m o ja  p a ­
n i ! " ) ,  ż e  p o le m ik i  n i e  p o d ję liśm y . 
Z w ró c iliś m y  s ię  ty lk o  p o  p ro s tu  
d o  f ra n c u s k ie g o  m ie s ię c z n ik a  k a ­
to lic k ie g o  „ E s p r i t "  z p r o ś b ą  o  za ­
k o m u n ik o w a n ie  n a m  „ d a n y c h  o- 
so b is ty c h " , d o ty c z ą c y c h  k s . L . L o ­
b o . O d p o w ie d ź  n a d e sz ła  p o c z tą  
o d w ro tn ą . N a  z a c h ó d  o d  R e n u  
te  rz e c z y  s ą  i  z n a n e  i  ła tw e  do 
sp ra w d z e n ia .  „ M e rk u r iu s z  P o ls k i"  
u w a ż a , ż e  m u  s ię  a ż  „udało"  ze ­
b r a ć  ja k ie ś  ta m  in f o r m a c je .  M yś­
m y  z w y c z a jn ie ... zapytali.

O to  d a n e  p rz e z  n a s  o trz y m a n e :
1 )  K s . L e o k a d iu s z  L o b o  o tr z y ­

m a ł  św ię c e n ia  k a p ła ń s k ie  w  d n . 
20  g r u d n ia  1913 r . w  k a p l ic y  W ie l 
k ie g o  S e m in a r iu m  w  M a d ry c ie  z 
r ą k  b is k u p a  A s to rg a ;

2 )  p ie rw sz ą  sw o ją  u ro c z y s tą

Kto ją
N asz korespondent londyński pi- 

sze  nam:

Wśród ludności arabskiej w  Pa 
lestynie i na całym bliskim Wscho 
dzie, rozpowszechnia się broszur­
kę 30-stronicową w  ogromnej ilo­
ści egzemplarzy. Treść i układ bro 
szury wskazuje na je j włoskie po­
chodzenie.

W  broszurze tej przedstawia się 
żydów —  naprzeciw prawdzie hi­
storycznej — jako odwiecznych, 
wrogów Islamu; Powołując się na 
różne cytaty z Koranu, nawołuje 
się Araba do wytępienia żydów, 
do „świętej wojny".

Angielskim władzom mandato­
wym, propaganda ta jest właśnie 
w chwili obecnej, gdy ma nastąpić 
zmiana statutu palestyńskiego, o- 
gromnie nie na rękę. Zastanawia­
ją się też one nad sposobami prze 
ciwdziałania tej propagandzie,

wiał z obecnym ministrem prze­
mysłu i  handlu w  czasie jego po­
bytu w Sztokholmie.

Na podstawie danych statystyki 
szwedzkiej — mówi tow. Sandler! 
— wynika, że Z  KAŻDYM RO­
KIEM NASTĘPUJE WZROST za­
równo przywozu polskiego do' 
Szwecji, jak i  wywozu szwedzkie- ' 
go do Polski. Jest to dowód po 
głębienia się stosunków wzajem­
nych.

Jeśli chodzi o stosunki politycz. 
ne, min. tow. Sandler stwierdził 
że w  dzisiejszych niespokojnych 
czasach, momentem uspakajają­
cym jest równoległość niezależnej 
polityki dwóch krajów.

Między Polską a Szwecją nie 
ma spraw spornych — stwierdził 
tow. min. Sandler. W  czasie prze 
prowadzonych rozmów nie ujaw­
niły się punkty sprzeczne.

Wspomniawszy o stosunkach 
kulturalnych polsko - szwedzkich 
raz jeszcze min. tow. Sandler da- 
je wyraz radości spowodu sympa 
tii, jaką opinia polska otoczyła 
wizytę kierownika polityki zagra­
nicznej Szwecji w  Polsce. Zapo­
wiada się rewizytę min. Becka 
w Szwecji.

Niemcom grozi głód
W edług urzędow ych danych sta­

ty s tyk i rolniczej, tegoroczne zbio­
ry  n iem ieckie  będą znacznie gor­
sze, n iż  w  roku  ubiegłym , tak, że  
ju ż  w czesną w iosną za jdzie  konie­
czność sprowadzania znacznych  
ilości zboża z  zagranicy. Zb iór  
pszenicy ob liczany je s t na  4 m i­
lio n y  tonn , t. j .  p o n iże j p rzecięt­
nej, w ynoszącej 4,5 m iliona. Za­
m iast 7,5 m il. tonn  żyta, będą m ia­
ły  N iem cy  ty lk o  6 m il. tonn, a u- 
bytek  owsa i  jęczm ien ia  w yniesie  
rów nież ok . 20 proc.

Sytuację  w  p ew n ym  stopn iu  ra­
tu ją  ziem n iak i, k tó rych  zb iór  za­
powiada się pom yśln iej, n iż  w  ro­
k u  ubieg łym . To te ż  w ydano ju ż  
zarządzenia, aby— prócz dom iesz­
k i k u ku ryd za n e j —  dodawano do  
m ą ki p szenne j i  ży tr iie j 3 proc, 
m ą ki karto flanej. B ardziej, n iż  na  
po trzeby  ludności cyw ilne j zwra­
cają uwagę w ładze hitlerow skie  
iKt zaopatrzen ie  arm ii. W szyscy  
handlu jący zbożem  obowiązani są 
trzym ać na  p o trzeby  in tendentu- 
ry  w o jskow ej 10—20 proc, posia­
danego zapasu zboża  i  50 proc, za­
pasu paszy.

Dotychczas zakupiono  zagrani­
cą 300 tysięcy to n n  pszenicy, 600 
tys. tortu żyta, 200 tys. to n n  jęcz­
m ienia  i 400 tysięcy to n n  kukury­
dzy. W raz ze  zb ioram i tegorocz­
nym i, zapasy te jed n a k  starczą n ie  
dłużej, ja k  d o  w iosny r .  1938, po  
czym  trzeba  będzie  sprowadzać  
zboże  e  W ęgier, A m e ry k i Północ­
n e j i  P ołudniow ej.

W  przew idyw aniu  ostrego kry­
zy su  żywnościowego, zabroniono  
ro ln ikom  karm ienia  bydła zbo­
żem  chlebow ym , zaś przekrocze­
n ie  tego za ka zu  będzie traktowa­

mszę odprawił w dn. 3 stycznia 
1914 r. w Batras;

3 )  o tr z y m a ł d o k to r a t  Św . T e o ­
lo g ii  i  p r a w a  k a n o n ic z n e g o  n a  w y 
d z ia le  te o lo g ic z n y m  u n iw e rsy te tu  
w  T o le d o ;

4) d o  r .  1918 b y ł  p ro fe s o re m  la  
c in y  w  W ie lk im  S e m in a r iu m  M a­
d r y tu ;  w  r .  1918 z o s ta ł  w ik a r iu ­
szem  je d n e j  ■ p a r a f i i  m a d ry c k ic h ;  
w  r .  1923  —  w ik a r iu s z e m  g e n e ra ł 
n y m  w  p a r a f i i  i n n e j ;  o d  r .  1930 
je s t  w ik a r iu s z e m  g e n e ra ln y m  p a ­
r a f i i  S a n  G in e s  w  M a d ry c ie ;

5 )  n ig d y  k s .  L o b o  n ie  b y ł  a n i  
s u sp e n d o w a n y , a n i  k a r a n y  p rz e z  
w ła d z e  d u c h o w n e ;

6 )  p o l i ty c z n ie  sy m p a ty z u je  lw. 
L o b o  z le w ic ą  p a r t i i  k a to l ic k ie j  
G il  R o b le e a . N ie  je s t  w ięc , oczy ­
w iśc ie , k o m u n is tą .•«.#

T o  w szy s tk o  i . . .  to  c h y b a  w y­
s ta rc z a .

T e r a z  je d n o  p y ta n ie :
je ż e l i  p r a s a  p o ls k a  t .  zw . k a to ­

l ic k a  u w aż a  z a  m o ż liw e  i  do p u sz ­
c z a ln e  n a z y w a ć  p u b lic z n ie  k s ię ż y , 
m y ś lą c y c h  i  o d c z u w a ją c y c h  in a ­
c z e j, n iż  o n a ,  „ n ic p o n ia m i" ,  to  
g d z ież  je s t  s z a c u n e k  d la  s u k n i  k a  
p ła ń s k ie j  i  dla  św ięceń kapłań­
skich?  B o  p rz e c ie  w t a k im  ra z ie  
k a ż d y  z n a s  m ó g łb y  z ró w n y m  
p r a w e m  n a z w a ć  n i c p o n i e m "  każ­
dego  k s ię d z a , m y ś lą c e g o  i  o d c z u ­
w a ją c e g o  in a c z e j ,  n iż  m y .

M y  —  o s k a rż a n i  o  „ b e z b o ż n ic ­
tw o " , —  m y  ro b ić  te g o  n ie  będzie- 

, m y. S . K .

opłaca?
grożącej wybuchem nowych nie­
pokojów.

Propaganda wychodzi od prze­
bywającego w Kairze szefa całej 
propagandy arabskiej, Mohamme­
da Taheva. To jest znane. Nie wia 
domo Jednak dokłanie, skąd płyną 
pieniądze na tę propagandę. W, 
każdym razie nie ma dotąd powo­
dów, wystarczających do wszczę­
cia akcji przeciw Mohammedowi 
Tahevowi.

A z drugiej strony względy po­
lityczne natury ogólniejszej po­
wstrzymują Anglię od decydujące 
go kroku. Obawia się ona bowiem, 
że krok taki mógłby powiększyć 
naprężenie polityczne w Europie.

Jednym słowem: energiczna po­
lityka w  Palestynie przeciw machi 
nacjom włoskim nie da się pogo­
dzić z flirtem angielsko-włoskim, 
świeżo zapoczątkowanym w Rzy­
mie.

ne, ja ko  „zdrada państw a". Urząd 
zbożow y wyzWacza każdem u  rol­
n iko w i kon tyngen t zboża  i  paszy, 
reszta m usi być dostarczona do  
państw ow ych i  kom una lnych  u- 
rzędów  zbożow ych, tak, a b y  w ła­
dze w  każde j chw ili m ia ły  ścisłe 
dane co do  zapasów, będących w  
ich  dyspozycji. Zapasy 'paszy ■uzu­
pełn ia  się zb iórką  odpadków  ku­
chennych , k tó re j to  akc ji patro­
n u je  uniwersalny p . Goering. W e­
d ług  obliczeń  czasopism a „Deu­
tsche Polksw irth" , d z ięk i zużyciu  
resztek  kuchertnych  zaoszczędzi 
się około  500 tys. tonn  zboża albo 
2 m ilio n y  tonn  karto fli.

C hłop  n iem ieck i n ie  m oże  dziś  
uprawiać ro li w edle  w łasne j chęci 
i  uznania. A gendy  państwowo-hi- 
tlerow skie za  pośrednictw em  lo­
ka lnych  „ fiihrerów" czuwają nad  
przestrzeganiem  bardzo  ścisłych  i  
szczegółowych przep isów , doty­
czących gospodarki ro ln e j w  po ­
szczególnych dzielnicach pań­
stwa. Chłopu, k tó ryb y  n ie  chciał 
stosować s ię  ściśle do  tych  przep i­
sów, gospodarstwo m oże  być ode­
brane i  oddane p o d  zarząd  przy­
musowy... Położenie  ch łopa  w  
państw ie h itlerow skim  je s t  —  ja k  
w id zim y  —  rów nież n ie  do poza­
zdroszczenia. x.

Konfiskata
„Czarno na l ł e m “
Ostatni, 11 zeszyt tygodnika

„CZARNO NA BIAŁEM" uległ 
wczoraj rano konfiskacie. „Czar­
no na Białem" reprezentuje, jak 
wiadomo, opinie pewnych kół le­
gionowych-
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Dywersja w  Szanghaju

Cień Japonii nad światem
W ido k i i cele najazdu na Chiny

Omawiając widoki kampanii ja ­
pońskiej w  Chinach, „Times" pod

G R U PA  JA PO Ń SK IC H  P IL O T Ó W

Nagły zgon
Marszałka sowieckiej Mongolii

A g e n c ja  T a s s  d o n o s i :  D n . 22  b . 
m . w  w a g o n ie  p o c ią g a  w  p o b liż u  
s ta c j i  T a jg a  z m a i ł  n a g le  m in i s te r  
>vojny r e p u b l i k i  m o n g o ls k ie j m a r ­
s z a łe k  D e m id . Z m a r ły  m in i s te r  
u d a w a ł  s ię  d o  M o sk w y  z  w iz y tą .

kreśla, że obecne walki w  Szang­
haju są jedynie uboczną operacją 
głównej kampanii, rozwijającej się 
na północy. Okoliczności desantu 
japońskiego w  obszarze Szangha­
ju różnią się pod ważnymi wzglę­
dami od okoliczności analogiczne­
go natarcia japońskiego w  r. 1932. 

CHINY POSIADAJĄ OBECNIE 
LOTNICTWO WOJSKOWE, 

coprawda znacznie słabsze, niż Ja­
ponia, ale pod pewnymi względa­
mi doskonale wyposażone. Spisało 
się ono świetni' zwłaszcza w 
Nankinie. W  kampanii w  1932 r. 
nie było kolei Kaszing-Suczau, łą­
czącej sieć kolejową Szanghaj —  
Hang-Czau oraz Szanghaj —  Nan- 
kin. Linia ta zbudowana dla ce­
lów  strategicznych daje dowódz­
twu nankińskiemu drugą linię ko­
munikacji kolejowej z Szangha­
jem; W  roku 1932 najeźdźca w tar­
gnął niedaleko w  głąb kraju, aby 
przerwać strategiczną linię kole­
jową Szanghaj —  Suczau —  Nan- 
kin. Dziś musi dotrzeć do peryferii 
Szanghaju od strony lądu, zanim 
będzie mógł opanować kolej 
Szanghaj —  Kaszing —  Suczau. 
Powodzenie kampanii szanghaj-
skiej wymagać będzie

NIEZMIERNEGO WYSIŁKU
ZE STRONY JAPONII. 

Sytuacja obecna zagraża intere­
som obcym, zwłaszcza brytyjskim 
w Szanghaju. Powodzenie kampa­
nii w  Szanghaju nadałoby Japonii 
olbrzymią przewagę nad mocar­
stwami zachodnimi. „Times" prze 
widuje, że obce koncerny gospo­
darcze w  Szanghaju spotkałby ten 
sam los, jaki je spotkał w  Man­
dżurii.

Pod względem strategicznym 
najbardziej znamiennym wydarze­
niem poza walkami szanghajskimi 
jest

OFENSYWA JAPOŃSKA 
NA KAŁGAN,

który jest bramą do płaskowzgó- 
rza mongolskiego. Na tym odcin­
ku Japończycy zapewnili' sobie po 
parcie księcia Teh i jego mongol­
skich wojsk. Dziennik uważa, że 
kampania na tym odcinku jest 
z trzech względów ważna:

1) uderza ona z boku w wojska 
chińskie w  północnych Chinach,

2) zbliża Japończyków do Obsza 
rów, zajętych obecnie przez ko-

munistów chińskich, którzy sta- 
wiać będą gwałtowny opór prze­
ciw dalszemu pochodowi Japoń­
czyków,

3) zapowiada kontrolę kolei Pe 
kin —  Paotu przez Japończyków

Kolej ta biegnie równolegle do 
granic wewnętrznej Mongolii, któ­
rej opanowanie przez Japończy­
ków bezpośrednio obchodzić bę­
dzie Moskwę. Największym nie­
bezpieczeństwem dla Japonii w tej 
wojnie byłaby
GROŹBA INTERWENCJI Z.S.S.R.
co — zdaniem pisma —  nie jest 
aktualne, dopóki Japonia nie za­
angażuje się głębiej i szerzej. w 
Chinach niż w  obe:nej chwili.

Wojska japońskie dotarh
do W elk iego  Muru Chińskiego

Ze źródeł japońskich donoszą 
że oddziały japońskie, posuwające 
się na froncie Nankau wśiad za

Japońskie samoloty zaatakow ały pod Szanghajem 
ambasadora brytyjskiego raniąc go ciężko

Anglia nie uzna
blokady wybrzeży chińskich

A g e n c ja  R e n te r a  d o n o s i, ż e  b r y ­
ty js k ie  m in i e te r in m  s p r a w  z a g ra ­
n ic z n y c h  n ie  o trz y m a ło  d o ty c h ­
czas o d  R z ą d u  ja p o ń s k ie g o  o f i­
c ja ln e g o  z a w ia d o m ie n ia  o  b lo k a ­
d z ie  w y b rz e ż y  c h iń sk ic h . R o z w a ­
ż a ją c  t ę  s p r a w ę  z p u n k tu  w id z e ­
n i a  p ra w n e g o , n a le ż y  s tw ie rd z ić , 
ż e  p ra w o  m ię d z y n a ro d o w e  u s ta la  
d o k ła d n ie  w a r u n k i ,  w  k tó r y c h

m o ż e  n a s tą p i ć  b lo k a d a  p o  w y p o ­
w ie d z e n ia  w o jn y . W . d a n y m  w y ­
p a d k u  n ie  n a s tą p i ło  d o ty c h cz as  
w y p o w ie d z e n ie  w o jn y  i  n ie  u le g a  
w ą tp liw o śc i , ż e  R z ą d  b r y ty js k i  n ie  
u z n a  t e j  b lo k a d y , t a k  j a k  n ie  li­
z n ą ł  b lo k a d ,  s to so w a n y c h  u  w y ­
b rz e ż y  H is z p a n ii  p rz e z  gen . 
F ra n c o .

Turecka flota wojenna
utrzymała rozkaz zatopienia podwodnych piratów

M inister spraw zagranicznych Turcji 
irręezył wszystkim przedstawicielom dy­

plomatycznym, akredytowanym przy Rzą­
dzie tureckim, dwie noty. Jedna z nich 
dotyczy sprawy torpedowania statków 
hiszpańskich, druga zaś dotyczy obecno­
ści obcej łodzi podwodnej na Morzu 
Marmara. Pierwsza s  tych not donosi, 
że władze tureckie rozpoczęły śledztwo 
w sprawie storpedowania statku hisz­
pańskiego „Armuro" na wodach teryto­
rialnych tureckich w dn. 18 b. m. i za­
powiada, że wyniki śledztwa będą zako­
munikowane przedstawicielom dyplo­
matycznym wszystkich państw. Druga 
nota informuje, że jednostki floty turec­
k iej zauważyły, iż w  okolicy wyspy Mar-

mara na Morzu Marmara przebywała 
łódź podwodna nieznanej przynależno­
ści państwowej. Rząd turecki zarządził 
natychmiast szereg lotów wywiadow­
czych wodnopłatowców, które jednak 
nie dały rezultatu. Nota komnnikuje, 

: jeśli flota wojenna turecka wykryje 
obecność łodzi podwodnych na wodach 
tureckich, to zażąda poddania się te j ło ­
dzi, łamiącej wyraźnie okłady i posta­
nowienia prawa międzynarodowego. 
W wypadku, gdyby dowództwo łodzi 
podwodnej odmówiło żądaniom turec­
kim, to okręty wojenne tureckie otrzy­
mały rozkaz doprowadzenia opornej ło ­
dzi j od grozą użycia siły, względnie za. 
topienia jej.

A m b a s a d o r  W ie lk ie j  B r y ta n i i  w  
C h in a c h , s i r  H u g e s s e n  z o s ta ł w  
c z w a r te k  c ię ż k o  r a n n y  k i lk o m a  k u  
l a m i  z  k a r a b in u  m a szy n o w e g o  s a ­
m o lo tu  w o jsk o w eg o . W y p a d e k  te n  
n a s tą p i ł  w  c za s ie , g d y  a m b a s a d o r  
je c h a ł  s a m o c h o d e m  z  N a n k in u  do 
S z a n g h a ju .

N A D  D R O G Ą  K R Ą Ż Y Ł Y  
S A M O L O T Y

W  p e w n e j  c h w i l i  d w a  s a m o lo ty  
ja p o ń s k ie  d o p ę d z iły  i  p rz e śc ig n ę ły  
sa m o c h o d y  a n g ie lc k ie . S a m o c h o ­
d y  w o b e c  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  z a ­
tr z y m a ły  s ię , le c z  je d e n  z  s a m o lo ­
tó w  n a g le  n u r k o w a ł i  o tw o r z y ł  o - 
g ie ń  z  k a r a b in u  m a szy n o w e g o , r a ­
n ią c  a m b a s a d o r a , p o d c z a s  g d y

D R U G I  R Z U C IŁ  B O M B Ę , 
k tó r a  w y b u c h ła  n a  p o ln  ry żo w y m , 
o g łu sz a ją c  i  r a n ią c  le k k o  b r y ty j ­
sk ie g o  a t ta c h e  w o jsk o w eg o  p łk . 
L o v a t f ra s e ra .

K u le  t r a f i ł y  a m b a s a d o r a  w  k r ę ­
g o s łu p . Ż y c iu  a m b a s a d o r a  n ie  z a ­
g raż a  b e z p o ś r e d n ie  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o , c h o c ia ż  r a n y  są  c ię ż k ie .

A tta c h e  w o jsk o w y  p łk .  L o v a t-  
f r a s e r  o św ia d c z y ł, ż e  sa m o lo ty , 
k tó r e  o s tr z e la ły  s a m o c h ó d , m ia ły

J A P O Ń S K IE  Z N A K I  R O Z P O ­
Z N A W C Z E .

S a m o c h ó d  a m b a s a d o r a  je c h a ł  
p o d  f la g ą  b r y ty js k ą .

P r z e d  o p u sz c z e n ie m  N a n k in u  
a m b a s a d o r  p o in fo rm o w a ł w ła d ze  
c h iń sk ie  o  sw e j p o d ró ż y , a b y  m u  
z a p e w n i ły  b e z p ie c z e ń s tw o . W ła ­
d z e  ja p o ń s k ie  n ie  b y ły  p o in fo rm o ­
w an e , p o n ie w a ż  d ro g a  p r o w a d z i ła

w y łą cz n ie  w zd łu ż  s ta n o w isk  c h iń ­
sk ic h , z a ś  w  p o b liż u  m ie js c a , w  
k tó ry m  w y d a r z y ł  c ię  in c y d e n t ,  n ie  
b y ło  o d d z ia łó w  ja p o ń s k ic h .

W  c z w a r te k  w ie c z o re m  r a n ń c  
m u  a m b a s a d o ro w i b ry ty js k ie m u  
d o k o n a n o  tr a n s fu z j i  k r w i ,  p o n ie ­
w a ż  o k a z a ł  s ię  z b y t  o s ła b io n y , a b y  
m o ż n a  b y ło  d o k o n a ć  o p e r a c j i  w y ­
d o b y c ia  p o c is k a  k a ra b in o w e g o .

D o w ó d ca  e s k a d r y  j a p o ń s k ie j  w i­
c e a d m ir a ł  H ase w ag a  z a rz ą d z ił 
p rz e p ro w a d z e n ie  d o c h o d z e n ia  i

Rząd francuski
wobec sytuacji zagranicznej

C IA Ł  j EMPS

N a  sp e c ja ln ie  z w o ła n y m  p o s ie ­
d z e n iu  f ra n c u s k ie j  r a d y  m in i­
s tró w  p r e m ie r  C h a u te m p s  i m in . 
Y von  D e lb o s  p o in fo rm o w a li  
sw ych  k o le g ó w  o s y tu a c j i  z a g ra ­
n ic z n e j  i  o  z a r z ą d z e n ia c h  w y d a ­
n y c h  p rz e z  R z ą d  f ra n c u s k i  w o b ec  
w y p a d k ó w  n a  D a le k im  W sch o d z ie  
i n a  M o rz u  Ś ró d z iem n y m .

o d w ie d z ił d o w ó d cę  e s k a d ry  b r y ­
ty js k ie j  a d m ir a ła  L i t t le ,  in f o r m u ­
ją c  go  o w y d a n y c h  z a rz ą d z e n ia c h .

J a p o ń s k ie  w ła d z e  m o r s k ie  acz ­
k o lw ie k  w y ra ż a ją  u b o le w a n ie  z 
p o w o d u  in c y d e n tu ,  w s k a z u ją ,  że 
m a ła  c h o rą g ie w k a  b r y ty js k a  n a  
ra d ia to r z e
N IE  B Y Ł A  D O Ś Ć  W Y R A Ź N Y M  
Z N A K IE M  R O Z P O Z N A W C Z Y M , 
t  -Jk, ż e  s a m o lo t  ja p o ń s k i  n a  w id o k  
s a m o c h o d u , ja d ą c e g o  c h iń s k ą  szo ­
s ą  s tr a te g ic z n ą , m ó g ł go  ła tw o  
w z iąć  z a  s a m o c h ó d  c h iń sk ie g o  
s z ta b u  g e n e ra ln e g o .

C h iń sk i m e r  S z a n g h a ju  o d w ie ­
d z ił r a n n e g o  a m b a s a d o r a  w  s z p i­
ta lu  i  w y ra z i ł  m u  u b o le w a n ie  w 
im ie n in  m a rs z . C z an g -K ai-S ze k a.

•  •

O fic ja ln y  k o m u n ik a t  „ F o r e ig n  
O ff ic e "  p o tw ie rd z a  w szy s tk ie  
szczeg ó ły  w  s p ra w ie  z ra n ie n i a  a m ­
b a s a d o r a  b r y ty js k ie g o  w  C h in a c h , 
s tw ie rd z a ją c  ró w n o c z e śn ie , że  in ­
c y d e n t  te n  w y w o ła ł w  ło n ie  R z ą ­
d u  g łę b o k ie  z a n ie p o k o je n i e .  R z ą d  
b r y ty js k i ,  p o  u z y s k a n iu  d a lsz y c h  
szczegó łów  w  t e j  s p ra w ie  p o c z y n i 
o d p o w ie d n ie  w y s tą p ie n ie  n  R z ą d u  
ja p o ń sk ie g o .

cofającymi się wojskami chiński­
mi, osiągnęły miejscowość Pata- 
ling w  sąsiedztwie wielkiego mu- 
ru. Górzyste okolice po drugiej 
stronie muru zajęte są jeszcze 
przez tylne straże chińskie, któr* 
stawiają zacięty opór.

Gen. Fudzi
zabity

D o n o sz ą  z S in -K in  w  M a n d ż u r i i  
o  ś m ie rc i  g e n e r a ła  b r y g a d y  a rm i i  
j a p o ń s k ie j  S z igeo  F u d z i ,  k tó r y  zo ­
s t a ł  z a b i ty  n a  g ra n ic y  c h iń sk o -  
m a n d ż u r s k ie j .  G e n . F u d z i  do w o ­
d z i ł  o d d z ia łe m  ja p o ń s k o - m a n d ż u r  
sk in i . G e n e ra ł  z g in ą ł  o d  k u l i  
S trz e lca  c h iń sk ie g o  w  c h w i l i ,  g d y  
o b se rw o w a ł r u c h y  w o jsk  c h iń ­
sk ic h .

Prof. Porebowitz

Prof. Edward Porębo./icz, znako. 
mity romanista, tłumacz i  poeta 

zmarł w  środę we Lwowie.

Ostatnie depesze i wiadomości na str. 1 i 2-ej

Zbrojenia morskie Włoch

Przymusowa germanizacja
dzieci polskich w  Gdańsku

Z a s tę p c a  k o m is a r z a  R .  P .  w  
G d a ń s k u , r a d c a  P e rk o w s k i  z p o le ­
c e n ia  R z ą d u  p o lsk ie g o  in te r w e ­
n io w a ł  p o n o w n ie  o so b iśc ie  u  p r e ­
z y d e n ta  s e n a tu  g d a ń sk ie g o  G re i-

s e ra  p rz e c iw  a k c j i  p rzy m u so w e g o  
p rz e n o s z e n ia  d z ie c i p o ls k ic h  ze 
s z k ó ł M a c ie rz y  S z k o ln e j  do  sz k ó ł 
n ie m ie c k ic h .

Hitlerowskie pomysły
Niedźwiedź w klatce przed ratuszem

W  z w iąz k u  z o b c h o d e m  700-Je- 
t i a  z a ło ż e n ia  m ia s ta  B e r l in a  p o ­
s ta n o w io n o  sp ro w a d z ić  d o  s to licy  
r e p r e z e n ta c y jn y  o k a z  ż yw ego  n ie ­
d ź w ie d z ia  i  u m ie śc ić  go  n a  je d ­
n y m  z p la c ó w  r a tu s z a  m ie jsk ie g o . 
W  ro z m o w ie  z p r z e d s ta w ic ie la m i 
p r a s y  p r e z y d e n t  m ia s ta  d r .  L ip -  
p e r t  z a z n a c z y ł, iż  z a r z ą d  m ia s ta  
m y ś la ł  ju ż  n ie ra z  o  w p ro w a d z e n iu  
„żyw ego  h e r b u  B e r l in a " .  D r . L ip -  
p e r t  w s p o m n ia ł ,  iż  n a jw ię c e j  t r u ­
d n o śc i n a s tr ę c z a  z n a le z ie n ie  o d p o -

w ie d n ie g o  m ie js c a , n a  k tó r y m  m o- 
ż n a b y  n ie d ź w ie d z ia  *vygodnie  u lo ­
k o w ać . W  b a rd z o  ru c h liw y m  
p u n k c ie  m ia s ta  j e s t  to  n ie m o ż l i­
w e z t  w zg lęd u  n a  n a d m ie r n ą  ilo ść  
c ie k a w y c h . N ie  n a le ż y  ró w n ie ż  
c h o w a ć  „ży w eg o  h e r b u "  w  p u n k ­
c ie  o d lu d n y m . W  k a ż d y m  ra z ie  
p r e z y d e n t  m ia s ta  z a a k c e p to w a ł 
z ac ad n ic zo  te n  p r o je k t ,  z a z n a c z a ­
ją c ,  ż e  s p r a w a  m ie js c a  b ę d z ie  r o z ­
s tr z y g n ię ta  w  d n ia c h  n a jb liż sz y c h .

KsMi snhnyi Hiu i lii?
R z ą d  I n d y j  o g ła sz a , że  w  W a z i- lż y l i  w ła d z o m  b r o ń  w  l ic z b ie  2000  

r is ta n ie  .p rz y w ró c o n y  z o s ta ł c a łk o -  k a ra b in ó w  i  w y p ła c i l i  n a ło ż o n e  
w ity  s p e k ó j  i  ż y c ie  p o w ró c iło  do  g rz y w n y  w  o g ó ln e j w y so k o śc i 6000 
n o rm a ln e g o  tr y b u .  T u b y lc y  z ło-1 f .  s z te r iin g ó w .

w iadom ości
P iłk a  n o żn a
OBÓZ JUNIORÓW PIŁKARSKICH 

W KOZIENICACH.
W Kozienicach odbywa się obecnie 

obóz treningowy juniorów piłkar­
skich. N a obóz przybyły drużyny 
mistrzostw okręgowych juniorów ze 
wszystkich okręgów. Warszawę re­
prezentuje PWATT. Trenerem na o- 
bozie jest Sprojda i  Sell, z ramienia 
PZPN kontrolę nad obozem sprawu­
je  inż, Kuchar. Obóz potrwa do 30 
b. m. W czasie trwania obozu rozgry 

wane są  jedynie spotkania towa­
rzyskie, mistrzostwo projektowane 
jest na wrzesień. Ze względu jednak 
na to, że większość juniorów będzie 
w tym czasie zajęta w szkole, mi­
strzostwa prawdopodobnie w ogóle
do skutku nie dojdą.
Tenis
OTWARCIE MIĘDZYNARODO­

WYCH MISTRZOSTW TENISO­
WYCH POLSKI.

W Bydgoszczy rozpoczęły się mię­
dzynarodowe mistrzostwa tenisowe 
Polski na rok 1937. W porównaniu z 
rokiem ubiegłym mistrzostwa obe­
słane zostały znacznie liczniej, zwła­
szcza dopisała zagranica, zgłosili się 
tenisiści Austrii, Niemiec, Rumunii, 
Węgier, Jugosławii, Prus Wschod­
nich i Gdańska. Wśród panów o ty­
tuł międzynarodowgo mistrza Pol­

ski walczy 24 graczy. Pań zgłosiło 
się 23. zamiast gry pocieszenia wpro 
wadzono grę w klasie B, rozgrywa­
ny jest poza tym turniej juniorów 
do lat 20, oraz turniej seniorów po­
nad la t 40.

Pierwszego dnia rozegrano prze­
ważnie gry B — klasowe oraz o mi­
strzostwo juniorów.

W drugim dniu mistrzostw zanotowa­
no szereg niespodzianek. Największą 
było wyeliminowanie tenisisty niemiec­
kiego Landa przez Spycliałę 6:3, 6:2, 
6:2.

Bardzo zacięty opór stawiał młody 
gr_ ; polski Konczak doskonałemu te­
nisiście austriackiemu Baworowskiemu. 

Zwycięstwo odniósł w końcu Baworski,

4 ł> a r*o w g
ale po walce, trwającej 2 i  pó ł godziny, 
w stosunku 6:3, 6:4, 8:6.

W grze pojedyńczej pań już w pierw- 
szej kolejce wyeliminowane zostały rai" 
strzyni i  wicemistrzyni Polski: G łowao 
ka i  Łuniewska.

ZAWODY TENISOWE 
NA ZAKOŃCZENIE OBOZU 

MŁODZIKÓW.
W czwartek zakończony został 

pierwszy obóz tenisowy młodzików 
(do la t 16), odbyty na terenie Cen. 
tralnego Instytutu W. F . na Biela, 
nach pod Warszawą.

Po 2 tygodniach specjalnej zapra­
wy i treningów, młodociani tenisi­
ści rozegrali pomiędzy sobą spotka­
nia systemem .każdy z każdym".

W ostatecznej punktacji zwyciężył 
Schiff z Tamowa (6 zwycięstw) 
przd Olejniszynem ze Lwowa (5 swy 
oięstw), 3) Borowski (Poznań),.-4) 
Szpowski (F. B. Warszawa) i Siko­
ra  ze Świętochłowic, 5) Krynicki 
(KS Proch - Pionki), 6) Gluazek 
(CWS Warszawa).
P ły w a n ie

REKORD BOCHEŃSKIEGO 
NIE BĘDZIE UZNANY.

Nowy rekord polski ustanowiony 
przez Bocheńskiego na Węgrzech na 
100 m. dow. 69,8 s. nie będzie uzna­
ny, gdyż notowany był tylko na je ­
dnym stopperze, przepisy wymagają 
przynajmniej trzech stopperów.

EKS. NA CZELE LIGI PIŁKI 
WODNEJ.

W Katowicach odbył się mecz pił­
ki wodnej o mistrzostwo Polski mię­
dzy EKS i Makabi z Krakowa. Zwy 
ciężyli katowiczanie zdecydowanie 
9:0 (5:0).

W tabeli mistrzostw Polski w .pił­
ce wodnej prowadzi bezapelacyjnie 
EKS., który narpjawdopodobniej ado 
będzie znowu mistrzostwo Polski.;

pkt. 8t. br.
1) EKS 12:0 37:3
2) Hakoah 7:7 13:11
3) A. Z. S. 6:4 12:9
4) K. S. Z. O. 3:11 7:21
51 M akabi 2 -J  4:29
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Kronika Zagłębia B o ro w sk ieg o
Nagroda za „wierną służbę”

Monopol w  m agistracie sosnowieckim

Wiadomości z całej Polski
Podczas ostatnich wyborów do 

Sejmu i  Rady Miejskiej w  Sosnow 
cu, z pośród całej plejady sosno­
wieckich agitatorów ^sanacyj­
nych*', wybija ł się na czoło wyso­
ce „uzdolniony'* w  takiej „robocie'' 
p i Karol Stankiewicz, emerytowa­
ny podkomisarz policji, a od pew­
nego czasu właściciel biura pisa­
nia próśb i podań.

Za „bohaterskie" wyczyny wy­
borcze wdzięczna „sanacja" miej­
scowa muslała p. Stankiewicza wy 
nagrodzić, boć wiadomo, że celem 
agitatorów „sanacyjnych** tego ty­
pu, nie były przecież jakieś „mrzon 
ki ideowe*', ale hme, bardzo pro- 
zaiczne.względy.

Nie zajmowalibyśmy się tą spra 
wą, gdyby leaderzy „sanacyjni** w 
osobach pp.: Kaczkowskiego 1 Alm 
staedta nagrodę tę wypłacili z 
„sanacyjnych** funduszów partyj­
nych lub z własnej kieszeni, lecz 
od czegóż się jest prezydentami, 
wiceprezydentami m. Sosnowca?

Po wyborach p. Stankiewicz w  
nagrodę otrzymał wyłączne prawo, 
—  coś w  rodzaju monopolu! — na 
prowadzenie w  Magistracie biura 
pisania próśb 1 podań 1 sprzedaż 
kartek meldunkowych.

Z  biurem swym p. Stankiewicz 
ulokował się w  Ratuszu 1 interes 
zaczął prosperować —  i  to jaki in­
teres! —  palce lizać.

Kartka meldunkowa kosztuje 10 
gr. (druczek wartości najwyżej i y 2 
gr.) z tego p. Stankiewicz otrzymu 
)e prowizji 1% gr.

Na każde wmeldowanie 1 w y­
meldowanie potrzeba na jedną oso 
bę 4 kartki.

A  Sosnowiec jest miastem du­
żym i panuje też duży ruch ludno­
ści z pneprowadikami.

Kartki meldunkowe przy przepro 
wadzce jednej proletariackiej ro­
dziny z reguły licznej, kosztują czę 
sto kilka złotych, z czego 15% to­
nie w  kieszeni p. Stankiewicza!

Na tym Jednak nie koniec. Kart­

Z G ó rn e g o  Ś ląsR a
O s ła w io n y  b a n d y ta  

inżynierem  w  hucie „Zgoda**
Przez dłuższy czas policja po­

szukiwała na terenie całej Polski 
zbiegłego z więzienia w  Stryju 
32-letniego Czesława Mariana Sta 
roszolskiego, który odsiadywał 
tam karę 6-letniego więzienia za 
napad rabunkowy. Długotrwałe 
poszukiwania doprowadziły wresz 
cie do ujęcia niebezpiecznego zbie 
ga przez policję w  Wielkich H aj­
dukach. Staroszolskl jest noto­
rycznym przestępcą I często noto­
wany w  kartotece policyjnej.

Staroszolskl przebywał na Ślą­
sku pod fałszywym nazwiskiem, 
Zbigniewa Wielskiego, i od pew­
nego czasu zatrudniony był w  hu­
cie „Zgoda" w  Zgodzie w  charak­

E. I .  Bentley H. W. Alen ios)

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e l ó w n y )

.W  k o ń c u  u m i lk ł,  a  T r e n t  p o d s z e d ł do k red en su , 
na  d ru g im  k o ń c u  p o k o ju . —  N a p ijc ie  się te ra z  —  
z a p ro p o n o w a ł —  m oże to  w a m  z ro b ić  d o b rze  na 
o rg a n  w y m o w y . N ie  p o w ie m , że  w ie m , co  odczu 
w a c ie , n ig d y  b o w ie m  jeszcze n ie  m ia łe m  o c h o ty  
b y ć  ta k i  w y m o w n y , ja k  w y  w  te j c h rz il i,  —  a le  n a ­
w e t  g d y b y m  m ia ł —  n ie  p o tra f i łb y m  zd o b yć  się na 
p o d o b n ą  e lo kw e n c ję .

P o d a ł k ie l is z e k  R a u g h to w i, k tó r y  p r z y ją ł go z  w d z ię  
czno śc ią , —  A  i  p a p ie ro s a ?  T a k  bę d z ie  le p ie j. L u ­
d z ie , k tó rz y  n ie  zna ją  s ię  w c a le  na  rze czy , m ó w ią  
ró żn e  g łu p s tw a  o u m ie ję tn o ś c i p rz e k lin a n ia . N a  p r z y ­
k ła d  c z y ta łe m , że ja k iś  e k s p e r t w  te j d z ie d z in ie  

w y m y ś la ł p rz e z  d łu g ie  m in u ty  i  n ie  p o w ta rz a ł się 
a n i ra zu . N o , w y  rz c z y w iś c ie  d o k a z a liś c ie  cudów , 
a le  n ie  u p ły n ę ło  tr z y d z ie ś c i seku nd , gd y  w y c z e rp a ­
liś c ie  c a ły  sw ó j zapas —  a n a w e t u ż y liś c ie  d z ie w ię ć  
ra z y  te g o  sam ego s łow a .

R a u g h t o rz e ź w ił  się g łę b o k im  ły k ie m  i o d s ta w ił 
k ie lis z e k . —  B a rd z o  je s te m  p a n u  zo b o w ią za n y  za 

to  —  i  że  m i p a n  w y b a c z y ł,  iż  się zap om n ia łem , 
D fib n e  jest w ie d z ie ć  n a jgo rsze  —  p o w ia d a ją  lu d z ie

—  a le  to  m n ie  na  c h w ilę  z w a li ło  z  nóg- T e ra z  pan 
w ie , o co  ch c ia łe m  z a p y ta ć  —  i  o d p o w ie d z ia ł m i 
pa n , za n im  jeszcze za d a łe m  p y ta n ie . C h c ia łe m  w ie ­
dz ieć, c z y  ta m ta  h is to r ia  z b a n k ie m  w is i m i jeszcze 
na d  g ło w ą  —  a ta k ż e  to  zezn an ie , k tó re  zm uszo ny  
b y łe m  po dp isać ... G d y b y  m i p a n  p o w ie d z ia ł, że n ic  
o  ty m  n ie  w ie d z ą  —  o d sze d łb ym  szczęś liw szy , a n i ­
ż e li b y łe m  p rz e z  w ie le  d n i —  a n a w e t la t ,  je ż e li 
o  to  ch o d z i. M ia łe m  n a d z iję , że m o g ło  się to  gdzieś 
zap od z iać , a lb o  że zo s ta ło  zn iszczo ne , a lb o  że b y ło  
w ś ró d  p a p ie ró w , z a b ra n y c h  z safes’u . N o , a le  m o ­
g łe m  w ie d z ie ć , ja k i b y ł  s ta ry . .. m og łem  znać go le ­
p ie j!

R o zu m ie  p a n , co m ia łe m  na  m y ś li ,m ó w ią c , że 
m o rd e rs tw o  m o g ło  s tw o rz y ć  d la  m n ie  b a rd zo  k ło  
p o t l iw ą  s y tu a c ję ?  J e ż e li te n  p a p ie r, k tó r y  p o d p i­
sa łem , d o s ta ł s ię  w  rę ce  p o l ic ji  —  s k ie ro w a ło  to  
w y ra ź n ie  p o d e jrz e n ie  n a  m n ie , ja k o  na  n ie b e zp ie cz  
ne go  c z ło w ie k a , m a jące go w  d o d a tk u  p re te n s ję  do 
s ta re g o , że m i to  k a z a ł p o d p isa ć . N a  p e w n o  m yślą , 
że o tw o rz y łe m  safes w  na d z ie i, iż  zn a jd ę  ta m  sw o je  
zezn an ie  —  i  źe  w  ja k iś  sposób —  gd y  go n ie  zn a ­
la z łe m  —  zn iszczy łe m  w s z y s tk o , co ta m  b y ło . A  
ja k  pa n  sam  m ó w ił,  n ie  m am  żadnego p e w n e g o  a l i ­
b i.  Z d e c y d o w a łe m  się w ię c , że n a jgo rszą  rzeczą, 
k tó ra  m og ła  ty lk o  po go rszyć  sp ra w ę  —  b y ło b y  
u c ie c  i s k ry ć  s ię, po  zn a le z ie n iu  c ia ła . P a m yś la łem , 
że je ż e li p o in fo rm u ję  n a ty c h m ia s t p o l ic ję  i  o p o w ie m  
szczerze  c a łą  h is to r ię , bę d z ie  to  d la  m n ie  n a jle p ­

sze —  i  że m oże u n ik n ę  p rz e ś la d o w a n ia  za ta m tą  
s ta rą  h is to r ię  w  M a id s to n e .

T r e n t  s k in ą ł g ło w ą  z u zn an iem .

—  P rz e d s ta w iliś c ie  to  d o skon a le . I  w ie c ie , c u ­
do w n e  jes t, ja k  p o lic ja  c z y ta  w  m yś la ch - —  G łó w n y  

in s p e k to r  p rz y p u s z c z a ł d o k ła d n ie , że ta k  w ła ś n ie  
b y ło .

—  N ie c h  go  d ia b l i !  —  z a k lą ł d z ik o  R a u g h t.

—  P lrayp uszcza ł da le j, że k ie d y  nastę pn eg o  dn ia 
d o w ie d z ie liś c ie  s ię, że n ie  p a d ło  na  w as  żad ne  is to  
tn e  p o d e jrz e n ie  i  że k to ś  in n y  z o s ta ł a re sz to w a n y , 
w ó w cza s  d o p ie ro  p o s ta n o w iliś c ie  po m yś le ć  o u c ie ­
czce, w  o b a w ie , że w asze  zezn an ie  w  sp ra w ie  b a n ­
k u  M a id s to n e ‘a  m o g ło  zos tać  u ja w n io n e  —  a uc ie  
czka  n ie  w p ły n ę ła b y  i  ta k  na  k o n se kw e n c je  
ta m te j s ta re j z b ro d n i, d o  k tó re j ju ż  się p rz y z n a liś c ie .

R a u g h t m ru k n ą ł z g o ryczą .
—  N o , d o m y ś lił s ię  s łuszn ie . I  ta k  to  w ła ś n ie  w y  

g lą da . P a n  ro zu m ie , co  zn a czy  d la  m n ie , że on i 
m a ją  to  zezn a n ie ?  Z n a czy  to , że je ż e li n a w e t m n ie  
n ie  zna jdą , bę dę  m u s ia ł c ią g le  u k ry w a ć  się i  cho  
w a ć ; bę dę  m u s ia ł zm ie n ia ć  sw ó j w y g lą d  —  i  gdz ie  
k o lw d e k  p ó jd ę , n ie  b ę d ę  m ia ł n ig d z ie  m ożn ośc i do 
s ta n ia  żad ne j ro b o ty , chyb a  ja ką ś  n a jgo rszą  —  bo 
bę dę  be z  ś w ia d e c tw . T o  w ła ś n ie  m n ie  czeka , p r o ­

szę pana .

Powoli podniósł się z krzesła-
XD. c. n)„

ki należy wypełnić, a tak się jakoś tek i biuro pisania podań przydzie
składa, że w  biurach Magistratu 
niema ani jednej obsadki dla inte­
resantów, którzy też z konieczno­
ści muszą zwracać się do biura p. 
Stankiewicza o wypełnienie kar­
tek. Oczywiście p. Stankiewicz nie 
robi tego „na piękne oczy", lecz 
każę sobie płacić po 50 gr.

Jak twierdzą wtajemniczeni, ze 
sprzedaży kartek meldunkowych p. 
Stankiewicz osiąga miesięczny czy 
sty dochód około 300 zł., a biuro 
podań przynosi mu 30 do 40 zł. 
dziennie.

Do tego jeszcze dochodzi emery 
turka, wcale pokaźna.

Opłaciło się p. Stankiewiczowi 
popierać sanację.

Wszystko to zakrawa jednak na 
skandal, gdyż nagrodę otrzymuje 
p. Stankiewicz kosztem biednej lu­
dności 1 z  funduszów miejskich — 
publicznych!

Dawniej bowiem sprzedażą kar­
tek meldunkowych zajmował się, 
przy innych zajęciach, jeden z u- 
rzędników miejskich i całkowity 
dochód z tych kartek szedł do kasy 
miejskiej. Dzisiaj część tego docho 
du otrzymuje p. Stanikewicz.

Skandalem również jest, że gdy 
interesant chce wypełnić lub po­
prawić źle wypełnioną kartkę mel 
dunkową, to musi zwracać się o 
pośrednictwo p. Stankiewicza, al­
bo też, jeśli niema pieniędzy, ma­
chać do domu, nieraz kilka kilome 
trów , bo w  Magistracie nie ma a- 
tramentu i obsadki.

P. Stankiewicz nie dałby sam ra 
dy z prowadzeniem biura, ograni- 
cza się więc tylko do zgarniania 
pieniędzy, zaś prace biurowe wy- 
konywują mu: pomocnik za wyna 
grodzeniem... 1 zł. dziennie, 1 „prak 
tykantka" za 50 gr. dziennie.

Jeżeli Już koniecznie musi ktoś z 
poza pracowników miejskich zaj­
mować się sprzedażą kartek mel­
dunkowych, czyż nie byłoby wła­
ściwiej koncesję na sprzedaż kar-

terze inżyniera - konstruktora. 
Jak doszedł do dokumentów na 
nazwisko Zbigniewa Wielskiego i 
do dyplomu inżyniera, nie zostało 
dotąd stwierdzone.

Bardzo ciekawe jest również w 
jaki sposób Staroszolski dostał w 
hucie posadę i jak wywiązywał 
się z poruczonych mu prac, gdyż 
wiadomym jest, że stanowisko in­
żyniera - konstruktora w  tak po­
ważnej hucie jak „Zgoda" jest 
stanowiskiem bardzo odpowiedział 
nym. Po przeprowadzeniu w  tym 
kierunku dochodzeń, Staroszolski 
odstawiony zostanie do dyspozy­
cji sędziego śledczego w Stryju.

lić komuś bardziej na to zasługują 
cemu, np. inwalidzie wojennemu, 
których tak wielu przelewało krew 
za Polskę, a obecnie przymiera gło 
dem, nie mogąc znaleźć pracy?

Z takich dochodów, jakie osiąga 
p. Stankiewicz z tytułu swego mo- 
nopolu w Magistracie, mogłaby 
mieć utrzymanie nawet kilka osób.

Ale cóż! —  aby zdobyć protek­
cje pp. Kaczkowskich i  Almstaed- 
tów, trzeba mieć inne „zasługi" — 
takie, jakie ma p. Stankiewicz.

Futboliści zadają podwyżki!
Nasz londyński korespondent 

pisze:
Anglia .najbardziej kapitalisty­

czny kraj świata, znowu może się 
czymś poszczycić.

Kraj, w  którym człowiek, do­
słownie od kołyski do grobu, ma 
do czynienia nieprzerwanie z przed 
siębiorstwami wysoce skomercja­
lizowanymi — w  kościele, który 
swe dochody czerpie z werbowa­
nia klientów przez radio, bierze 
on chrzest, a pochować się może 
na cmentarzu, należącym do to­
warzystwa akcyjnego — może o- 
becnie wykazać się w dziedzinie 
ruchu o wyższe płace zjawiskiem, 
neiznanym w Innych krajach.

Angielski sport futbalowy jest 
zorganizowany gospodarczo od 
,głów do stóp". Towarzystwa ak­
cyjne są posiadaczami wielkich 
klubów sportowych. Do nich nale­
żą wielkie stadiony z trybunami, 
mieszczącymi 40—50 tys. ,albo i 
więcej, widzów. Do nich też nale­
żą dochody od wpływów .idące w 
miliony.

Ale za to towarzystwa te mają 
obowiązek utrzymania swych ekip 
futbalowych. Każdy członek eki­
py angażowany zostaje za ściśle 
określonym wynagrodzeniem. Są 
agenci, którzy nic Innego nie ro­
bią, tylko pośredniczą między p ił­
karzami J-klubami. Są to wszyst­
ko bogacze. Bo jeśli chodzi o od­
ciąganie dobrego gracza od jed­

Wybory miejskie w  Ciechocinku
Z powodu kłótni „sanacyjno - 

endeckiej w  Radzie Miejskiej roz­
wiązano Radę w Ciechocinku 
rozpisano wybory.

Zgłoszono sześć list. PPS wzię­
ła udział w  wyborach, wystawia­
jąc swą listę. Odbyto dwa zgro­
madzenia przedwyborcze; ostatnie 
w sobotę, 21 b. m., na którym 
przemawiali tow. tow.: Zygmunt 
Piotrowski z Warszawy, Dziuba- 
kiewicz i  śnieckowski z Włocław­
ka.

W  wyborach 22 b. m. wzięło u- 
dział 1.770 osób (z 2.553 upraw­

SKAZANI ZA NADUŻYCIA.
Przed trybunatem łuckiego s 

du okręgowego na sesji wyjazdo­
wej w  Kowlu, odbył się proces 
głośnej sprawie przeciwko b. dy­
rektorowi szkoły handlowej w 
Kowlu, Ludwikowi Hilgerowi i b 
sekretarzowi miejscowego gimna­
zjum państwowego Janowi Żabie 
kiemu, oskarżonym o poważniej­
sze nadużycia natury finansowej 
których dokonali w  czasie pełnie­
nia swych funkcyj urzędowych na 
szkodę gimnazjum oraz kilku 
stytucyj społecznych.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał obu oskarżonych po 4 
lata więzienia i utratę praw oby­
watelskich na lat 8. Poza tym Hit-

nego klubu do drugiego, to płaci 
się za ogromne sumy, z których 
agent pobiera prowizję .

Ale obecnie nie chodzi o agen­
tów, ani o odstępne, niedawno 
wypłacone przez jeden klub dru­
giemu w wysokości 10 tys. funt. 
(250 tys. zł.). Chodzi o samych 
piłkarzy.

Piłkarze, zorganizowani w zwią 
zek, doszli do przekonania, że ich 
wynagrodzenia są zbyt niskie. 
Związek na ostatnim swym zjeź- 
dzie w Manchesterze uchwalił za­
żądać podwyżki płacy zasadniczej 
z 208 na 250 funtów rocznie. Se­
kretarz związku oświadczył „D a i­
ly Heraldowi", że wprawdzie zwią 
zek nie zamierza jeszcze ogłosić 
strajku, ale dał znać klubom, że 
żądanie zwlążku powinno być 
traktowane poważnie. Jako uza­
sadnienie podwyżki, związek po 
daje—rzecz charakterystyczna — 
nie wzrastającą drożyznę, lecz za­
ostrzoną „formę" i  przyśpieszony 
„styl** w  grze. Ora stała się tak 
wyczerpująca, że skraca życie 
graczy. Za to należy się odszko­
dowanie!

Nie ma wątpliwości, że piłkarze 
wygrają. Khiby będą musiały przy 
jąć żądanie zorganizowanych p ił- 
kamzy, od których ostatecznie są 
zależni. Ale gdy nawet udzielą 
podwyżki, to odbiją ją sobie na 
wpływach z meczów. Zwłaszcza 
w  rekordowym sezonie, który o- 
becnie się zaczął.

nionych).
W ynik był następujący: lista 

Nr. 1 („sanacja" z żydami) — 670 
głosów (5 mandatów); Nr. 2 — 
(przybudówka „sanacji") 89 gło­
sów, Nr. 3 ewangelicy - niemcy- 
120 głosów; Nr. 4 Usta PPS 
294 głosy (2 mandaty); Nr. 5 Zje­
dnoczony blok żydowski —- 88 gło 
sów; Nr. 6 endecy i chadecy — 
507 gł. (5 mandatów).

W  poprzednich wyborach nasza 
lista była unieważniona, a „sana­
cja" miała większość. Obecnie zo­
stała bez większości.

ger skazany został na 2 tys. zł 
grzywny z zamianą na 6 niesięcy 
więzienia, a żabicki na 1 tys. zł 
grzywny z zamianą na 3 miesiące 
więzienia.

KATASTROFA SAMOCHODOWA 
POD BIELSKIEM.

Na drodze wojewódzkiej w Ale 
ksandrowicach w kierunku Biel 
ska, jechał jednokonną furmanką 
Antoni Pilarski, zam. w Lipniku 
pow. Biała. Za nim w szalonym 
pędzie zdążał samochód N. Smola­
rza z Bielska. W  pewnej chwili 
samochód, kierowany przez szofe­
ra Ryszarda Gryąię, najechał całą 
siłą na furmąnkę, wskutek czego 
Pilarski, wyrzucony na szosę, do­
znał złamania kręgosłupa i tylnej 
części czaszki. Część fuimanki zo­
stała zupełnie zdruzgotana.

Samochód wjechał następnie do 
rowu. Trzej pasażerowie samocho 
du cudem ocaleli. Szofera areszto 
wano. Pilarskiego w  stanie bez­
nadziejnym przewieziono do szpi­
tala powszechnego w  B>e1śku. 

ZAMIAST KOTA — 
POSTRZELIŁ SIEBIE.

W Wejherowie przy ul. Puckiej 
postrzelił się w  niezwykłych oko­
licznościach 26-letni R. Schoen- 
berger: wspiął się on po drabinie 
do gołębnika z rewolwerem w  rę 
ku, chcąc zastrzelić kota, który 
mu tępił ptactwo. Schoenberger 
potknął się na jednym ze. stopni 
przy czym niezabezpieczony re­
wolwer wystrzelił, raniąc go cięż­
ko w  głowę.

TRUP NA DACHU WAGONU
POCIĄGU POSPIESZNEGO.

Na dachu pociągu pośpiesznego 
Gdynia —  Lwów; przybywające­
go do Katowic około godz. 22-ej 
znalazł personel kolejowy zwłoki 
młodego mężczyzny w wieku oko­
ło lat 25, z rozbitą czaszką. Iden­
tyczności zmarłego wobec braku 
jakichkolwiek dokumentów, chwi­
lowo nie ustalono. Pasażer pod­
niósł widocznie nieostrożnie gło­
wę w chwili mijania jakegoś wia 
duktu 1 rozbił sobie głowę, pono­
sząc śmierć na miejscu. Wypadek 
musiał zdarzyć się jeszcze przed 
Tarnowskimi Górami, bowiem zs 
tą stacją zauważyli podróżni jed­
nego z wagonów, że po szybie ok 
na ściekają czerwone -kropelki 
lecz w  pierwszej chwili nie zo­
rientowali się, Że ińoże tó -'być 
krew. Ńa dachu "tego wozu' zna­
leziono właśnie w  Katowicach 
Zwłoki nieszczęśliwego.

WYKOPANE SZKIELETY 
LUDZKIE.

We wsi Gorzkiewki (gm. W iła 
nów), podczas kopania studni na 
posesji Jana Oberlego. znaleziono 
kości ludzkie, między którymi znaj 
dowala się tabliczka blaszana z

wzerunkiem Matki Boskiej na je­
dnej stronie, oraz krzyżem prawo 
sławnym z napisem rosyjskim — 
na drugiej. Na tejże posesji—pod 
czas kopania dołu na piwnicę, — 
znaleziono kilka szkieletów ludz­
kich, które prawdopodobnie, tak 
samo jak kości, pochodzą z cza­
sów wojny światowej. . Szkielety 
na razie zabezpieczono na miejs­
cu, do decyzji władz.
TRUP NA TORZE KOLEJOWYM

Na szlaku kolejowym pomiędzy 
stacjami Włocławek — Czernie­
wice, na 45 kim. został zabity 
przez pociąg pospieszny Nr. 404 
mężczyzna niewiadomeko nazwis 
ka, lat około 60-ciu. Starzec miał 
obciętą głowę i nogi do kolan 
ręce zaś zmiażdżone. Rysopis: 
włosy ciemno - blond, przyprusżo 
ne siwizną, twarz bez zarostu — 
marynarka i spodnie czarne, je 
sionka ciemno - szara, kamasze 
czarne, sznurowane, maciejówka 
granatowa. Policja pow. warszaw 
skiego prowadzi dochodzenie, ce­
lem ustalenia osobistości zabite-

Jak nam donoszą z Goczalkowic- 
Zdroju, łazienki i wszelkie inne za­
biegi jak wodolecznictwo, inhalato­
rium, borowina, są nadal czjmne i roz 
począł się już tani sezon jesienny.

Kącik radiowy
„WESELE BORYNY" 

AUDYCJA DLA POLAKÓW 
ZA GRANICĄ

Jednym z największych arcydzię> 
literatury polskiej, jest powieść Rey­
monta „Chłopi". Nasi rodacy z zagra 
nicy pewnie z przyjemnością posłu­
chają zradiofonizowanego fragmentu 
tej książki, tak  doskonale opisującej 
życie polskiej wsi. Audycja sobotnia 
będzie tym ciekawsza, że słuchowisko 
wykona młodzież ze wsi Lipce, tej 
właśnie wsi, gdzie odgrywa się akcja 
..Chłopów" Polskie Radio zaprasza 
wszystkich rodaków na „Wesele Bo- 
rytiy*', w sobotę, dn. 28.VIII o godz. 
20.00.

DRZEWIECKI GRA W RADIO 
BEETHOVENA

Znany pianista Zbigniew Drzewiec 
ki, wystąpi w Radio, dn. 28.VIII o 
godz. 19.00 z własnym recitalem. Tym 
razem poświęca artysta całą audycję 
utworom Beethovena. W programie 
sonata Es-dur i  Bagatelle. 
ŚPIEWACY PRZED MIKROFONEM

Dwie audycje śpiewacze nadaj# 
Polskie Radio w sobotę, dn. 28.YIH. 
Pierwsza z nich o godz; 16.80 . obej­
mie pieśni kompozytorów polskich i 
obcych w wykonaniu Janiny Huper- 
towej. W audycji o godz. 21.06 wy­
stąpią śpiewacy: Irena Gadejska i 
Stefan Witas. Na program złożą się 
arie operowe kompozytorów polskich 
i zagranicznych.

Radio warszawskie
SOBOTA, 28 sierpnia.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.18 
Gimnastyka. 6.38 Płyty. 7.00 Dzen- 
nik poranny. 7.10 Muzyka. 11.57 Hej 
nał. 12.03 Dziennik południowy.
12.15 Pogadanka rolnicza. 12.25 Me­
lodie północy, w wyk. Ork. 15.45 Wia 
domości gospodarcze. 16.00 Uciekła 
mi piosenka — audycja dla dzeci. 
16.30 Recital śpiewaczy. 16.55 Polska 
Kapela Ludowa. 17.30 Audycją kon­
kursowa. 17.50 Przez lasy i góry 
Szwajcarii Kaszubskiej. 18.00 Nasz 
program. 18.10 Program na jutro.
18.15 Płyty. 18.50 Pogadanka aktu­
alna. 19.00 Recital fortepianowy 
utwory Beethovena. 19.40 Pogadan­
ka. 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
Audycja dla Polaków za granicą: 
Wesele Boryny. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 Przegląd prasy rolni­
czej. 21.05 Arie cperowe. 21.45 No. 
wości literackie. 22.00 Muzyka tane. 
ezna 22.50 Ostatnie wiadomości. 
WARSZAWA II.

13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 
Informacje i program na jutro. 
14.06 Płyty. 15.00 Życie kulturalne 
stolicy. 15.05 Muzyka rozrywkowa. 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.05 
List służącej — monolog. 22.20 Mu­
zyka lekka. 23.00 Muzyka taneczna. 
23.40 Płyty.

NIEDZIELA, 29 sierpnia.
WARSZAWA .1. 8.00 Pieśń. 8.03 

Dziennik poranny. 8.15 Audycja dla 
wsi. 9.00 Regionalna transmisja z Za 
r.iemyśla. 11.05 Koncert. 12.00 Prze­
gląd kulturalny. 13.20 Polska Kapela 
Ludowa. 14.40 Audycja dla dzieci. 
15.00 Audycja dla wsi. 16.00 Chór 
„Kaskada". 16.30 Płyty. 17.00 Kon- 
cert. 19.00 Powszechny Teatr Wy­
obraźni. 19.30 Transmisja z ulicy 
Lwowskiej. 20.00 Płyty. 20.85 Pro­
gram na jutro. 20.40 Przegląd poli- 
tyczny. 20.50 Dziennik wieczorny. 
21.00 Bakcyl H — audycja. 21.4v 
Wiadomości sportowe ze wszystkich 
rozgłośni P. R. 22.00 Pieśni Schuber­
ta. 22.25 Tańce różnych narodów. 
22.50 Ostatnie wiadomości. 
WARSZAWA II.

15.00 Płyty. 16.00 Muzyka tanecz­
na. 16.58 Program na jutro. 22.00 
Wiadomości sportowe 22.05 Płyty.

L is t Lotem 
(  /  J  z a s tę p u je  

t e le g r a m
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Lokaut w  firm ie Tempelhof i Griin

W  f ir m ie  T e m p e lh o f  i  G ri in , 
S t ra d o m  15, w y b u c h ł  lo k a u t .  P r a ­
co w n icy  w y su n ę li ż ą d a n ia  1 ) lu d z ­
k ie g o  t r a k to w a n ia , 2 )  c o fn ię c ie  
w y p o w ie d z e n ia , 3 )  z a w a rc ie  u m o ­
w y  z b io ro w e j.  W  o d p o w ie d z i n a  
to  p . T e m p e lh o f  z a m k n ą ł  p rz e d ­
s ię b io r s tw o  i w y rz u c i ł p ra c o w n i­

k ó w  n a  b r u k .  P ra c o w n ic y  o g ło s i li  
s t r a jk  o k u p a c y jn y , b lo k u ją c  w e j­
śc ie  do  p rz e d s ię b io rs tw a .

S p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y  s z y b k ie j 
in te r w e n c j i  ze  s tr o n y  c zy n n ik ó w  
p o w o ła n y c h , b y  u k r ó c ić  n ie s ły c h a ­
n ą  sa m o w o lę  p ra c o d a w c y .

Adwokat zasądzony na karę więzienia 
za oszukańcze manipulacje

Doboszyński prosi sąd
3 wcześniejsze rozpatrzenie sprawy

Przęd Sądem Apelacyjnym w 
Krakowie toczył się pro-ces adwo­
kata dr. Eugeniusza Funarskiego 
z Wojnicza k. Tamowa.

Akt oskarżenia zarzuca dir. Fu- 
nairskięmu podrobienie wyroku są 
dowego i przedstawienie go klient 
ce na dowód wygranego procesu, 
oraz pobranie szeregu opłat sądo­

wych i niewpłacenie ich do sądu.
W I-szej instancji dr. Funarski 

został zasądzony na 1 rok więzie­
nia. Sąd Apelacyjny po przepro-wa 
dzonej rozprawie zmniejszył mu
karę do 8 miesięcy. . 

Trybunałowi .przewodniczył w i­
ceprezesi dr. Gniewosz. Oskarżał 
prok. dr. Frąckiewicz.

D o S ą d u  O k rę g o w eg o  w K ra ­
k o w ie  w p ły n ę ło  p ism o  je d n e g o  
z o b ro ń c ó w  in ż  A d a m a  D o- 
b o sz y ń sk ie g o , d o ty c z ą c e  te rm in u  
r o z p ra w y  są d o w e j p r z e d  k ra k o w ­
s k im  są d e m  p rz y s ię g ły c h .

D o b o sz y ń s k i z w ra c a  s ię  d o  s ą d u  
z p ro śb ą , a b y  sp ra w a  je g o  b y ła  
r o z p a tr z o n a  n a  p o c z ą tk u  k a d e n c ji

w rz e ś n io w e j, a  n ic  w  k a d e n c j i  p a ź ­
d z ie rn ik o w e j .

J a k  ju ż  p o d a liś m y , są d  w y z n a ­
c zy ł n a jb l iż s z ą  k a d e n c ję  n a  16 
p a ź d z ie r n ik a  i  w  te j  k a d e n c j i  ro z ­
p a t r z o n a  b ę d z ie  s p r a w a  D o b o - 
s z y ń sk ie g o . O  w cz eśn ie js zy m  ro z ­
p a t ry w a n iu  s p ra w y  n i e  m o ż e  b y ć  
m o w y , g d y ż  n ie  b ę d z ie  k a d e n c ji  
w rz e ś n io w e j.

H is to r ie  d n ia

Ulęcie morderców z Balic

Kradzieże. Nieznany sprawca' 
wszedł przez otwarte okno do .nieaz. 
kania Weroniki Szwed, zam. przy 
ul. Mikołajewskiej 7, skąd slrradł ki­
lim, zegarek srebrny, 2 puderniczki 
i  2 prześcieradła.

Bójka N a ul. Mogilskiej powstała 
bójka na tle osobistych porachunków 
pomiędzy Janem J Stanisławem To­
porkami a  Łachetą Józefem, ram

K ilk a  d n i  te m u  d o n o s il iśm y  o 
m o rd e rs tw ie  w e w si p o d k ra k o w ­
s k ie j B a lic a c h , k tó r e g o  d o k o n a n o  
w  n o c y  n a  u b . n ie d z ie lę .  O f ia r ą  
p ą d ł  w ów czas ro ln ik ,  J a n  W o jto ­
w icz, p o n o sz ą c  śm ie rć  w sk u te k  p o ­
s tr z e le n ia  z u c ię te g o  k a r a b in u .  P o ­
l ic ja  n a ty c h m ia s t  w szczę ła  d o c h o ­
d z e n ia  i  o b e c n ie  a re sz to w a ła  
sp raw c ó w  z a b ó js tw a :  W ład y s ław a  
B c rn o s ia ,  z  O lsz a n ic y , k tó r y  s tr z e ­
la ł ,  o ra ;; je g o  to w a rz y sz y , ró w n ie ż  
z O lsz an ic y , S te f a n a  W y żg ę  i J ó z e ­

fa  G ło w a c k ie g o , ż o łn ie r z a  6  p a lu .
J a k  u s ta lo n o ,  c a ła  d o b r a n a  t r ó j ­

k a  k r y ty c z n e j  n o c y  c h o d z iła  po  
s a d a c h  w  B a lic a c h , k r a d n ą c  o w o ­
ce. P rz y s z l i  o n i  do  z a g ro d y  J a n a
W o jto w ic z a . G d y  t e n  z o b a c z y ł z ło ­
d z ie i, w y sz e d ł d o  o g ro d u , a b y  ic h  
sp ło sz y ć . Z ło d z ie je  n a p ę d z i l i  i  j e ­
go , a g d y  s ię  o d w ró c ił ,  B e m a ś  
s tr z e l i ł  z  u c ię te g o  k a r a b in u  v 
s tr o n ę  W o jto w ic z a , r a n ią c  go 
śm ie r te ln ie .

7 3 - ł e t n i a  s t a r u s z k a  
rzucała s ą  pod koła pociągu

W  w ę g rz c a c h  W ie lk ic h  p o d  
K ra k o w e m  m ie sz k a ła  7 3 - le tn ia  
K a r o l in a  B a b ia rz .  B a b ia rz o w a  u- 
d a ła  s ię  do  m ie sz k a n ia  sw e j sy n o ­
w e j A n ie li  B a b ia rz ,  gd z ie  w t r a k ­
c ie  ro zm o w y  d o sz ło  o d  sp rze cz k i.

S i ln ie  p o d n ie c o n a  B a b ia rz o w a  
o p u śc iła  m ie s z k a n ie  i  u d a ła  s ię  n a  
p rz e b ie g a ją c y  w  p o b liż u  to r  k o le ­
jo w y , g d z ie  r z u c i ła  s ię  p o d  k o ła

p o c ią g u  p o śp ie sz n eg o , ja d ą c e g o  z 
K ra k o w a  dc L w o w a , p o n o sz ąc  
śm ie rć  n a  m ie js c u .

Z a n ie p o k o jo n a  ro d z in a , w id z ąc  
w ie c z o re m , ż e  s ta r u s z k a  n ie  w ra c a  
do  d o m u , u d a ła  s ię  n a  je j  p o sz u k i­
w a n ie .  W ó w c za s to  n a  to rz e  k o le ­
jo w y m  z n a le z io n o  j e j  z w ło k i z m a ­
sa k ro w a n e  w s tr a sz liw y  sp o só b .

Wyjaśnienie
Odnośnie do artykułu z 19.VIII 

1937 r. p. t. „Piętnujemy. Jak Ma­
gistrat walczy z bezdomnością. 
Wyrzucono kilka rodzin na bruk" 
Wydział Opieki Społecznej Zarzą- 
mu Miasta wyjaśnia, że eksmito­
wanych ze względu na bezpieczeń 
stwo oraz zdrowotność lokatorów 
z wozów kolejowych pomieszczo. 
no w Miejskich Schroniskach, a 
w  szczególności pomieszczono Ko 
ścielnegó, Sadkowskiego i Sikorę 
przy-czym otrzymali oni ponadto 
doraźne zapomogi na przewóz 
rzeczy.

Natomiast dwuin samotnym o- 
soboni t. j. Majto-wej i Kościelnej 
udzielił Wydział Opieki Społecz­
nej jednorazowych zapomóg na- 
wynajęcie mieszkania, gdyż w  ba­
rakach, które są przeznaczone tyl 
ko dla rodzin, osoby samotne'nie 
mogą być pomieszczone.

' przy ul. Grzegórzeckiej 149, w cza- 
I sie której Łacheta zadał obydwu To 
porkom kilka lekkich pchnięć nosem 
Po opatrzeniu przez lekarza Pogoto 
wia Ratunkowego pozostawiono ich 
opiece domowej.

Zajście koło ul. Lubicz.
W  nocy, około godziny 23, u 

wylotu ulicy Lubicz w  kierunku 
plant, kilka grasujących w  tych 
stronach prostytutek, zaczepiło 
przechodzącego żołnierza.

Kiedy żołnierz zareagował ostro 
na zaczepki, prostytutki rzuciły 
się na niego i zaczęły go bić.

Napadnięty wojskowy wydobył 
bagnetu, a wówczas prostytutki 
podniosły przeraźliwy alarm, źe 
żołnierz chce je mordować.

Uczyniłó się wielkie zbiegowi­
sko.

Przybyła policja zatrzymała żoł 
nierza, wzywając żandarmerię 
wojskową celem przeprowadzenia 
śledztwa.

Dyżury lekarzy
Dnia 28 sierpnia — noc.

Lewkowicz Ferd. — Sobieskiego 
16 b, tel. 114-34.

Drach Teodor — Madalińśkiego 9 
tel. 104-45.

Schónberg Maria — pl. Ugody 7, 
tel. 182-58.

Dym Osi —  św. Gertrudy 13 tel 
135-16.

Do Czernej i Tenczynka
Liga Popierania Turystyki — 

delegatura w Krakowie organizu­
je dnia 29 sierpnia b. r. (niedzie­
la) wycieczkę pociągiem popular­
nym z Krakowa do Krzeszowic, 
pod hasłem „Do Czernej i Ten­
czynka" za 1.30 zł. tam i z powro­
tem.

Odjazd z Krakowa dnia 29.V1II 
b. r. o godz. 8.40, przyjazd do 
Krzeszowic o godz. 9.10; odjazd 
z Krzeszowic o godz. 20, przy­
jazd do Krakowa o godz. 20.30.

W  programie: wycieczki do 
Czernej i  Tenczynka.

Informacyj udzielają i  sprzedają 
karty kontrolne: P. B. P. P. „O r­
bis", Rynek gł. i  Plac Kolejowy, 
Tow. „Wagons-Lits-Cook" oraz 
kasa osobowa (zagraniczna) na 
dworcu głównym, do dnia 28 sierp 
nia b. r. godziny 18-tej.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo 
odwołania pociągu w razie niedo­
statecznej ilości zgłoszeń.

Zasądzona
za podrzucenie dziecka

W  kwietniu b. r. znaleziono o- 
bok. żłóbka miejskiego przy ul. 
Krowoderskiej w Krakowie pod­
rzucone dziecko. W  wyniku wdiro 
żonych dochodzeń ustalono, że 
jest to dziecko Anny Kurzydło, któ 
ra oskarżona o porzucenie dziecka 
zasiadał na ławie oskarżonych w 
Sądzie krakowskim.

. Kurzydło tłumaczyła swój krok 
ciężką sytuacją i  brakiem środków 
do życia. Została ona zasądzona 
na 6 miesięcy więzienia, z zawie­
szeniem wykonania kary.

Znalazłem sposób na oszczędzanie 
pieniędzy. Należy poprostu uży­

wać stale pasty do obuwia Erdal. Er- 
dal jest wydajny, przeto tani. Obu­
wie oczyszczone pastą Erdal jest zna. 
cznie trwalsze. Tajemnica: Użyć jak 
najmniej pasty Enlal, ale polerować 
miękkim suknem aż do lśniącego po- 
łysku.

Radio krakowskie
SOBOTA — dnia 28 sierpnia

Godz. 12.15 Kilka informacyj. 14:00 
Koncert życzeń. 15.15 Arcydzieła lite 
ratury fortepianowej (płyty. ">.40 
Wiadomości gospodarcze. 18.00 Poga 
danka aktualna. 18.10 Program. 18.15 
Orkiestra. 18.45 Wiadomości- sporto­
we. 23.00 Muzyka taneczna.

NIEDZIELA — dnia 30 sierpnia
Godz. 8.35 Pogadanka dla rolników. 

8.45 Z twórczości J. Masseneta 'bły- 
ty ). 12.00 Życie kulturalne Krakowa. 
14.40 Chwila regionalna. „Powódź''.
16.30 S. Rachmaninow gra... (płyty).
20.30 Program. 20.35 -Wiadomości 
sportowe. 23.00 Muzyka taneczna.

Z teatrów
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

W sobotę rozpoczyna tea tr  przed­
stawienia po przerwie wakacyjnej. 
Dana będzie sztuka G. B. Shaw‘a 
„Profesja pani Warren", w opraco­
wania scenicznym dyr. K. Frycza. 
„Profesja pani W arren" powtórzo­
na będzie w niedzielę wieczorem,

BAGATELA. Sobota,-28 b. m. o  8 
wieczorem — gościnne występy'w ie­
deńskiego teatru ,3  cala" z Szokę Sza 
kallem „Złoto z Kanady" (Gold aus

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Ucieczka Tarzana".
ATLANTIC: „Wielka miłość Be- 

ethovena“ i  „Tańczący pirat"- . '
PROMIEŃ: „Daj mi twe seTce" i 

„Pan z milionami".
SŁONKO: „Sonata Kreutzefow- 

ska" i .Kajakowcy na Drwinie". ;
ŚWIT: „Przy kominku" i  „Pat i 

Patachon jako dwa urwisy*'.
STELLA: „O czym marzą kobie­

ty" i  „Biały majestat".
UCIECHA: „Łódź podwodna nr. 

9".
WANDA: „Poświęcenie", i „Ko­

chana rodzinka".

Kronika lwowska
Mem oriał pracowników komunalnych

Zw iązek P racow ników  Gmin 
nych opracow ał m em oriał, w  k tó ­
rym obszernie um o tyw ow a ł powo 
dy sprzeciwu przec iw ko przyjęciu 
nowego regulam inu m undurow e­
go.. Pracow nicy gm inn i stanęli 
na stanowisku, że od na jdaw nie j­
szych czasów um undurowanie b y ­
ło  częścią uposażenia. Zam iar ścią

gania za mundury 25 proc, ceny 
musi być uważany zą zamach na 
płace pracowników. W  wymienio­
nym memoriale została zwrócona 
uwaga na wzrost drożyzny w o- 
statnich czasach i dokonane w 
związku z tym automatyczne ob­
niżenie zarobków pracowniczych.

Dom Z.Z.K. w nowym otoczeniu
W span ia ły  gmach ZZ K  przy ul 

Kętrzyńskiego o trzym ał na fron to  
nie sali teatra lnej napis: Dom 
Z w iązku Zaw odow ego P racow ni­
ków  K o le jow ych im. Ignacego Da 
szyńskiego. M ag is tra t przepro 
dzą obecnie uporządkowanie u lic

w pobliżu gmachu; jedna z tych 
ulic otrzymała nazwę Wielkiego 
Trybuna polskiej klasy robotni 
czej. Sala teatralna_w domu ZZK 
ma być wynajęta przez Teatr 
Miejski na cele teatru popularne­
go.

Uroczystość ku czci zmarłych towarzyszy
Zarząd Związku dozorców i siu 

żby domowej „Praca" we Lwowie 
urządza w niedzielę, 29 b. m., w 
sali własnej Rynek 8, I p., uroczy 
ste zebranie ku uczczeniu pamięci 
zmarłych towarzyszy: Kazimierza

Mikłowskiego, Mikołaja (Jankie­
wicza i Sawy Bosego. \V progra 
mie uroczystości przemówienia o 
działalności zmarłych towarzyszy 
odsłonięcie ich portretów i produk 
cje Chóru Robotniczego.

Teatr otw iera swoje podwoje
Teatr Wielki pod dyrekcją nt 

go dyrektora, p. Janusza Warnedde 
go, otwiera nowy sezon w dniu 1-go 
września b. r. Na otwarcie sezonu 
dana będzie komedia muzyczna Po- 
sta i Hockera p. t.: „Król wółczę- 
gów". Bogate to widowisko, z-aoze^p 
nięte z życia francuskiego poety Vil

K R O N I K A Ś L Ą S K A
Ciągłe w rzenie w przemyśle stolarskim

W  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  K o m is j i  P o je d n a w c z o  
A rb i tr a ż o w e j w K a to w ic a c h  k o n ­
f e re n c ja  w  s p r a w ie  u n o rm o w a n ia  
w aru n k ó w  p ra c y  i  p ła c y  w ś lą sk im  
p rz e m y ś le  s to la r sk im .

D o n o s iliśm y  ju ż  K ilk a k ro tn ie , 
że z w iąz k i z aw o d o w e  w y s tą p iły  do  
w ła d z  z w n io sk ie m , by s to la rz e  
ślą scy  z a w a r l i  ze sw y m i p ra c o w n i­
k a m i u m o w y  z a ro b k o w e . S p rz e c i­
w ili  s ię  je d n a k  te m u  p ra c o d a w c y , 
tw ie rd z ą c , że w  ś lą sk im  p rze m y śle  
s to la r s k im  n ie  m a  ż ad n e g o  z a ta r ­
gu  z a ro b k o w e g o , o r a z  że  m ie js c o ­
w e s to la rs tw o  je s t  z a g ro ż o n e  k o n ­
k u r e n c ją  s to la rz y  z  p o z a  Ś ląska .

P o  d łu ż szy c h  o b r a d a c h  s p ó r  za ­
ła tw io n o  w  te n  sp o só b , iż  Ś lą sk  
p o d z ie lo n o  n a  3 o k r ę g i ,  w  k tó r y c h  
p o sz cz eg ó ln e  k o m is je  p o  je d n a  w- 
c z o -a rb itra ż o w e  u s ta l i ły  o d p o w ie ­
d n ie  s ta w k i z a ro b k o w e . N a jw y ż ­
sze  z a r o b k i  u s ta lo n o  w o k rę g u  
c e n tr a ln y m , do  k tó re g o  z a lic z a ją  
s ię  K a to w ic e , W ie lk .c  H a jd u k i  i 
n a jb liż sz a  o k o lic a .

P o m im o  ta k ie g o  o b r o tu  sp ra w y

s p ó r  n i?  z o s ta ł je szc ze  ząk o ń c zo - ' 
ny. W łaśc ic ie le  s to l a r ń  n ie  p r z y ję ­
li b o w ie m  o rze cz eń , a g d y  z w ią z k i 
z aw odow e  z w ró c iły  s ię  do  M ini- 
s te r iu m  O p ie k i S p o łe c z n e j z w nio« 
sk ie m  o  n a d a n ie  m o c y  o b o w ią z u ­
ją c e j  w szy s tk im  trze m  o rze cz e ­
n io m , w ła d ze  o d rz u c iły  p ro śb ę , 
z a le c a ją c  p rz e p ro w a d z ić  p o n o w n e  
r o k o w a n ia  z a ro b k o w e .

N a  n a jb l iż s z e j  k o n f e r e n c j i  .K o­
m is ji  P o je d n a w c z o -A rb itr a ż o w e j 
m a ją  b y ć  p o łą c z o n e  w szy s tk ie  t r z y  
o rz e c z e n ia , p r z y  czym  d la  p ra c o w ­
n ik ó w  s to la r s k ic h  m a ją  b y ć  u s ta ­
lo n e  je d n o l i te  s ta w k i z a ro b k o w e . 
J e d y n ie  w s to la r n ia c h , z n a jd u ją ­
cy ch  s ię  p o z ą  o k rę g ie m  c e n tr a l­
n y m , a w ięc  w p o w . ry b n ic k im , 
ta m o g ó r s k im , lu b l in ie c k im  i św ię ­
to  c h ło w ic k im , p ła c e  b ę d ą  o k i lk a  
p r o c e n t  n iż sze . D o p ie ro  p o  w y d a ­
n iu  ta k ie g o  o rz e c z e n ia  z w ią z k i za ­
w o d o w e  m a ją  z w ró c ić  s ię  do  M in . 
O p ie k i  S p o łe c z n e j o  n a d a n ie  m o ­
cy  o b o w ią z u ją c e j n o w e m u  o rz e ­
c zen iu .

Przemysłowcy odrzucili wniosek C  2. 6.
o podjęcie rokowań w spawie podwyżki płac w górnictwie

C. ?. G. Zgodnie z uchwałami 
kongresu radców załogowych, 
zwrócił się do przemysłowców wę 
glowych z listem, w którym doma­
ga się podięcia rokowań w spra­
wie podwyżki płac dla górników 
C. Z. G. domagał się dalej jaknaj- 
rychlejszego terminu podięcia tych 
rokowań.

W czwartek przemysłowcy przy 
słali C. Z. G. odpowiedź, w  której 
odmawiają podięcia rokowań, o- 
świadczając że w sobotę 28 odbę­
dzie się w  Ministerstwie Opieki 
Spoi, w  Warszawie konferencja w 
tej sprawie z udziałem przemy­
słowców i  przedstawicieli zw. zaw. 
Przemysłowcy są zdania, że wo­

bec tej konferencji nie ma potrze­
by podjęcia nowych bezpośrednich 
rokowań.

Z oświadczenia przemysłowców 
wynika dalej, że przemysłowcy u- 
chylają się od ponownych, bezpo­
średnich rokowań dla tego, pon:e- 
waż są przekonani, iż Rząd swoja 
inicjatywą uchroni ich od tego, na 
rzucając zw. zaw. własną inter­
wencję w  formie arbitrażu rządó. 
wego. Byłby to jeszcze jeden do­
wód więcej, że taktyka przemy­
słowców, ZZP i  ZZZ oraz Rządu 
była uzgodniona jeszcze przed kon 
gresami radców załogowych, wzgl. 
rozbiciem Kom. Międzyzwiązko­
wej.

W ysiłki rady zakładow ej huty „Laura"

łona będzie niezawodnie atrakcją— 
tymbardziej, że weźmie w nim 
dział cały prawie nowy ząspół tea- 
atrów miejskich. Sztukę inscenizu 
je p. Wamecki; wystawa j kostiumy 
pomysłu prof. Stanisława Jaroe 
kifjgo, opracowanie muzyazne Ta­
deusza Seredyńskiego.

Konferencje u Komisarza
Demobilizacnjnego

Ogólne zgromadzenie kolejarzy
w Kołomyji

Dnia 21.VIII b. r. odbyło się w 
Kołomyi ogólne, bez względu na 
przynależność związkową, zgro­
madzenie kolejarzy.

Na zgromadzeniu referował 
członek W. W. ZZK, kol. Bator 
który w dłuższym przemówieniu 
zobrazował obecną sytuację eko­
nomiczną : polityczną kraju, przy 
czym złożył sprawoz/anie z wy­
stąpień Związku w Min.. Komuni­
kacji w sprawach postulatów e-,

konomicznyćh kolejarzy i  nakre­
ślił wytyczne w działalności or­
ganizacyjnej.

Zgromadzeni podjęli uchwały • 
nalogiczne, jak na zgromadze­
niach w innych Kołach. Przede 
wszystkim domagają się zniesie­
nia specjalnego podatku od upo. 
sążeń i  od zaopatrzeń, jak nie­
mniej załatwienia wszystkich po­
stulatów, wysuniętych przez XII 
Walny Zjazd ZZK.

U  K o m isa rz a  D e m o b iliz a c y jn e -  
go w  K a to w ic a c h  o d b y ła  s ię  k o n ­
fe re n c ja  w  z w ią z k u  z w y p o w ie d z e ­
n ie m  p rz e z  M a g is tr a t  m y s ło w ick i 
a m o w y  z a ro b k o w e j,  z a w a r te j  
p rz e d  k i lk u  la ty  z p ra c o w n ik a m i . 
U m o w a  z a ro b k o w a  z o s ta ła  w y p o ­
w ie d z ia n a  z a r a z  p o  m ia n o w a n iu  
k o m is a ry c z n e g o  b u r m is tr z a ,  k tó ­
r y m  z o s ta ł , j a k  w ia d o m o , d r. 
M ic h n a .

N a  k o n f e r e n c j i  p o le c o n o  o b u  
s tro n o m  p r z e p ro  w a< ić  ze  so b ą  
o d p o w ie d n ie  p e r t r a k ta c je  do  d n ia  
30 b . m .: g dyż  ju ż  z  d n ie m  1 p a ź ­
d z ie r n ik a  b . r .  s ta r a  u m o w a  z a ro b ­
ko w a  t r a c i  m o c  o b o w ią z u ją c ą .

R ó w n ie ż  ro z p a tr y w a n o  w n io se k  
k ie ro w n ic tw a  c e g ie ln i B a d u ry , do ­
m a g a ją ce g o : s ię  z e z w o le n ia  n a  
z w o ln ie n ie  z p r a c y  30 ro b o tn ik ó w . 
W niosek  b y ł  u m o ty w o w a n y  z nacz ­
n y m  p o g o rsz e ie m  s ię  p o g o d y .

'o  r o z p a tr z e n iu  sp ra w y  K o m i­
sa rz  D e m o b iliz a c y jn y  p o le c i ł  k ie ­
ro w n ik o w i i  r a d z ie  z a k ła d o w e j 
p rz e p ro w a d z ić  rw z a j:m n ie  ro k o ­
w a n ia  w  spraw ne  m a ją c e g o  n a s tą ­
p ić  z w o ln ie n ia  r o b o tn ik ó w .

O d  w ie lu  ju ż  m ie s ię cy  c z y n i r a ­
d a  z a k ła d o w a  b u ty  „ L a u r a "  w  S ie ­
m ia n o w ic a c h , z u w a g i n a  c ięż k ie  
p o ło ż e n ie  b e z ro b o tn y c h  w  te j  
m ie jsc o w o śc i, z a b ie g i w  sp ra w ie  
ro z sz e rz e n ia  r u c h u  w  h u c ie .  Z a ­
b ie g i  te  t r w a ły  d łu g o , p o n ie w a ż  
Z a r z ą d  „ W sp ó ln o ty " , do  k tó r e j  
h u ta  n a le ż y , s p rz e c iw ił s ię  te m u , 
a m ó w io n o  n a w e t  o  d a ls z y c h  p la ­
n a c h  „ W sp ó ln o ty " , s z k o d liw y ch  
d la  S ie m ia n o w ic . O b e c n ie  d o n o ­
szą , że w  z w iąz k u  z u r u c h o m ie ­
n ie m  s ta lo w n i w  h u c ie  „ L a u r a "  z 
d n ie m  15 w rz e ś n ia  b .  r. z a r z ą d  h u ­
ty  p o s z u k u je  sz m elce rz y , o d le w a-

Przeróbka dworca 
w Rybniku

W obrębie dworca kolejowego 
rybnickiego, przeprowadza się . j - 
becnie szereg inwestycyj. Od stro 
ny Niedobczyc kładzie się kilka no 
wych torów, a ponadto przedłuża 
się I peron. Podziemny tunel, łą- 
czącmy wszystkie 3 perony, prze­
dłużony będzie aż do halu dworco 
wego. Ogólne koszta inwestycyj 
wypnoszą ponad 100.000 zł.

odniosły skutek
czy , p r z o d o w n ik ó w  do  h a l i  o d le w ­
n ic z e j ,  k o k ilo w y c h  (s ta w iao z y )  i  
in n y c h  fa c h o w c ó w  r o b o tn ik ó w . 
Z g ło sz e n ia  n a le ż y  u s k u te c z n ia ć  w  
b iu r z e  m e ld u n k o w y m  h u ty  „ L a u ­
r a " .

N a jp ie r w  u r u c h o m io n y  z o s ta n ie  
p ie c  o  p o je m n o śc i 35 to n ,  n a s tę p ­
n ie  d r u g i  p ie c  o p o je m n o ś c i 50 
to n . P r a c e  o k o ło  u ru c h o m ie n ia  
w y so k ie g o  p ie c a  b ę d ą  u k o ń c z o n e  
d o p ie ro  w  g r u d n iu  b . r .

W  k a ż d y m  ra z ie  r a d a  z a k ła d o ­
w a h u ty ,  k tó r a  u p o rc z y w ie  w a l­
c zy ła  o  ro z sz e rz e n ie  r u c h u , o d n io ­
s ła  d o ść  z n ac zn y  su k c es .

Pociąg popularny do Lwowa
za 14 zł.

' Liga Popierania Turystyki, Dele 
gatura w Katowicach, organizuje 
w czasie od 3 o 6 września b. r. 
pociąg popularny z Katowic do 
Lwowa na otwarcie Targów 
Wschodnich. Pociąg popularny wy 
ruszy z Katowic dnia 3 września 
b. r. o godz. 21.31, Szopienice 
21.39, Mysłowice 21.56, Lwów 
przyjazd nia 4.IX o godz. 5.55. Po 
wrót ze Lwowa nastąpi dnia 5 
września b. r. o godz. 22.10, My­
słowice przyjazd dnia 6 września 
godz. 7.54, Szopienice godz. 8.01,

Katowice 8.09. Cena przejazdu tam 
i z powrotem 14.80 zł.

Karty kontrolne sprzedają: Kole 
jewa Kasa Biletowa, okienko Nr. 
1, Biura Podróży „Orbis", w Kato ­
wicach, w Chorzowie ni., w  Sos­
nowcu i Będzinie oraz „Wagonś 
Lits-Cock" w  Katowicach. Uczęst- 
nicy, dojeżdżający od stacyj odle­
głych ponad 20 km. od staqi.-w.yja 
zdowej Katowice, korzystają z 50 
procentowej zniżki dojazdowej w 
obydwóch kierunkach.
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